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P@ Dniu Nauczyciela
WIELKIE znaczenie obcho­

dzonego uroczyście od 
trzech lat w naszym kraju 
D.iia Karty Nauczyciela pole­
ga na tym, że jest on wymow­
nym świadectwem doceniania 
przez nasze władze i całe spo­
łeczeństwo doniosłej roli szko­
ły I nauczyciela w kształtowa­
niu lepszej przyszłości.

Karta Nauczyciela uchwalona 
w roku 1954 przez Komitet Po­
rozumiewawczy Międzynarodo­
wych Federacji Nauczycielskich 
jest swoistego rodzaju konsty 
tucją postępowego międzynaro­
dowego ruchu nauczycielskiego. 
Karta ustala zadania, obowiąz­
ki i prawa nauczycielstwa wa­
runkujące rolę, którą powinna 
odgrywać szkoła w rozwoju sto­
sunków międzyludzkich zarów­
no w życiu wewnętrznym naro­
dów, jak i w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Dzień Karty Nauczyciela jest 
manifestacją nauczycielstwa ca­
łego świata na rzecz wychowa­
nia młodzieży w duchu postępu 
społecznego. Pierwsze słowa bo­
wiem Karty Nauczyciela gło­
szą, że nauczyciele mają do 
spełnienia wielkie zadanie spo­
łeczne. „Wychowanie młodzieży 
— głosi Karta — jest sprawą 
doniosłą nie tylko dla rozwoju 
jednostki, lecz również dla po­
stępu społecznego. Postęp spo­
łeczny wyrażą się w coraz do­
skonalszych stosunkach między­
ludzkich, w usuwaniu z tych 
stosunków wszelkiego gwałtu 
człowieka nad człowiek’em, w 
dążeniu do oparcia tych sto­
sunków na sprawiedliwych za­
sadach".

Nauczyciel-wychowawca ma 
więc za zadanie nie tylko przy­
swoić młodzieży określony za­
sób wiedzy o świecie otaczają­
cym. nie tylko wdrażać do pra 
cy fizycznej i umysłowej, ale 
tak ją wychować, tak kształto­
wać charaktery, by praca jej 

przyszłości służyła nie tylko 
pożytkowi jednostki, ale i pod­
noszeniu powszechnego dobro­
bytu i kultury, by służyła co­
raz lepszym stosunkom między 
ludzkim wewnątrz danego kra­
ju i coraz lepszym stosunkom 
mędzy narodami.

Karta Nauczyciela jest wy 
razem świadomości, że od wy­
chowania młodych pokoleń za­
leży przyszłość. Od tego, w ja­
ką wiedzę i umiejętności uzbroi 
szkoła swoich wychowanków i 
jaki nauczy ich czynić użytek 
z oręża wiedzy — zależą przy­
szłe stosunki międzyludzkie.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
Karta Nauczyciela została u- 
ch walona po latach panoszenia 
się barbarzyństwa faszystow­
skiego i okrucieństw hitlerow­
skiej agresji, karta Nauczycie­
la była i jest wyrazem zdecy 
dowanej woli szerokich mas 
światowego nauczycielstwa nie­
dopuszczania do odrodzenia się 
w przyszłości barbarzyńskich 
stosunków międzyludzkich, wy­

razem ambicji kształtowania 
przyszłości przez wychowanie 
młodego pokolenia w duchu 
rzetelnego postępu społecznego, 
ambicji, by szkoła i nauczyciel 
byli w swoich środowiskach 
aktywnym czynnikiem postępu 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia danego narodu.

Ta zasadnicza treść Karty 
Nauczyciela Jest specjalnie bli­
ska dla naszego narodu i dla 
innych narodów obozu socjali­
stycznego, budujących u siebie 
ustrój sprawiedliwości społecz­
nej. W naszych krajach dzień 
Karty Nauczyciela spotyka się 
z największym zrozumieniem 
władz państwowych i całego 
społeczeństwa. Szeroki, aktyw­
ny udział władz, organizacji 
politycznych i społecznych w 
naszych obchodach dnia Karty 
Nauczyciela i Pracownika Nau­
kowego jest tego najlepszym 
wyrazem.

Karta Nauczyciela mówi nie 
tylko o zadaniach i obowiąz­
kach nauczyciela, ale i o jego 
prawach, o konieczności za­
pewnienia mu właściwych wa­
runków bytu i pracy. Jest to 
naturalne i słuszne, dlatego, by 
nauczyciel mógł wywiązać się 
z ciążących na nim obowiąz­
ków, by mógł aobrze spełniać 
trudne zadanie wychowawcy 
młodych pokoleń — musi mieć 
odpowiednie warunki bytu 
i pracy.

W związku z tym Dzień Kar­
ty Nauczyciela jest, również 
momentem mobilizacji sil spo­
łecznych dla zapewnienia szko­
le i nauczycielowi pomyślnych 
warunków pracy, wyrazem do­
brej woli całego społeczeństwa 
współdziałania z nauczyciel­
stwem w dziele wychowania 
młodych pokoleń na dobrych 
obywateli, należycie przygoto­
wanych do aktywnego udziału 
w rozoudowie i utrwaleniu 
ustroju socjalistycznego w na­
szym kraju.

Dzień Karty Nauczyciela mo­
że i powinien wpływać na za­
cieśnienie współpracy i wza­
jemnego zrozumienia się szko­
ły i domu oraz wzmożenia wy­
siłku harmonijnego oddziały­
wania wychowawczego na mło­
dzież. Udział w uroczystościach 
Dnia Karty Nauczyciela przed­
stawicieli partii, władz pań­
stwowych, organizacji politycz­
nych i społecznych jest aktem 
uznania przez cale społeczeń­
stwo treści Karty Nauczyciela 
i wyrażeniem gotowości współ­
działania w jej realizacji Tak: 
sens mają urządzane w tym 
dniu w woje wództwach, powia­
tach, gminach spotkania nau­
czycieli z przedstaw’cielami 
miejscowego społeczeństwa, ta­
ki sens mają urządzane w tym 
dniu dla nich imprezy kultu­
ralne, odznaczenia i premie 
dla zasłużonych nauczycieli, 
wzmożone przejawy troski 
o warunki ich bytu.

Generalne porządki
KTÓREGOŚ dnia do łódzkiego Zarzą­

du Okręgu Zw. Zaw. Budowlanych 
zatelefonował malarz z budowy: „Majster 
oszukał nas przy wypłacie. Dostawaliśmy 
zawsze po trzy, a w tym miesiącu tyłko 
dwa pięćset, chociaż robiliśmy tak samo".

— A co — spytaj sekretarz okręgu — 
nie policzył wam jakichś robót?

— Nie, ale zawsze dopisywał do trzech. 
Tyle się nam należy.

Ta anegdotyczna, niemniej prawdziwa 
rozmowa, przytoczona przez „Politykę" 
(nr 47 z 21.XI. br.) najwymowniej ilu­
struje powszechne (nie tylko w budowni­
ctwie) zastępowanie zasady „jaka praca 
taka płaca" praktyką polubownych umów 
z majstrem czy kierownikiem. Praktyką 
pozostającą w jaskrawej sprzeczności 
i z, tą zasadą socjalizmu, 1 z wszelkim 
pojęciem gospodarności, 1 ze zdrowym roz­
sądkiem, 1 z najprostszym poczuciem 
sprawiedliwości. Zaś rezultatem takich 
I innych (mówiąc delikatnie) nieporząd­
ków w dziedzinie plac było podniesienie 
cen na mięso bez ekwiwalentu. Wszyscy 
musleli zapłacić za niektórych, za tych, co 
wyznawali zasadę: „Czy się stoi, czy się 
leży — dwa patyki się należy”.

Obyż tylko dwa! Kontrole przeprowa­
dzone na budowach 1 w zakładach prze­
mysłowych wykazały, jak wysoko wyro­
sły „kominy" płacowe, nieuzasadnione 
rzeczywistą wydajnością pracy. Do ja­
kiego zaś stopnia przekraczanie godzi­
wych zarobków nie miało pokrycia w efek­
tach pracy, może świadczyć przykład 
cementowni Groszowice, gdzie pro­
dukcja wzrosła zaledwie o 0,9 proc, (w po­
równaniu z ub. rokiem) a fundusz plac 
zwiększył się o 46 proc.

Nadmierny wzrost funduszu płac był 
dzwonkiem alarmowym, który obudził 
wielu ze snu samouspokojenia. Inne 
wskaźniki bowiem wskazywały zado­
walającą sytuację w przemyśle. W ciągu 
3 kwartałów br. w większości resortów 
plany zostały wykonane z nadwyżką i to 
dość pokaźną; wzrósł również znacznie 
wskaźnik wydajności pracy. W Warszaw­
skiej Fabryce Motocykli np. wydajność 
wzrosła o 76 proc., a płace tylko o 68 proc, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, co na­
dawało pozory prawidłowości rozwoju za­
kładu zgodnie z zasadą, że wzrost wydaj­
ności powinien wyprzedzać wzrost plac. 
Były to jednakże tylko pozory, gdyż po 
przeprowadzeniu gruntowniejszej analizy 
okazało się, że wzrost wydajności nie byl 
w tym stopniu zasługą ludzi, którym wy­
płacono za to wyższe zarobki; zaledwie 
45 proc, tego wzrostu można zaliczyć na 
konto wydajniejszej pracy załogi, a 30
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proc. Jest wynikiem postępu technicznego, 
inwestycji, usprawnienia organizacji prar 
cy Itp.

Niewątpliwy, ą ze wszech miar pożąda­
ny postęp w dziedzinie techniki 1 organi­
zacji, który nastąpił w ostatnich latach 
1 miesiącach — postawił na ostrzu noża 
sprawę norm pracy. Wysokie „kominy" 
niezasłużonych zarobków pochodzą w du­
żym stopniu stąd, że w dużo lepszych 
warunkach technicznych można, nie wy­
korzystując nawet pełnego czasu pracy, 
wysoko przekraczać normy. Dochodziło 
do takich absurdów, jak w Głuchołaskich 
Zakładach Odzieżowych, gdzie poszcze­
gólni pracownicy wyrabiali 340 proc, nor­
my, a zadania produkcyjne były wykony­
wane w 86 zaledwie procentach.

Analiza sytuacji wykazała jednak nie 
tylko nadpłaty wynikłe na skutek używa­
nia „długiego ołówka" i nieprawidłowych 
obliczeń będących następstwem niewłaści­
wego ustawienia norm pracy. Stwierdzo­
no liczne wypadki przypisywania sobie 
przez dyrekcję zakładów różnych tytułów 
do uzyskiwania wysokich nagród, olbrzy­
mim wręcz polem do nadużyć stal się tzw. 
fundusz bezosobowy, z którego wypłacano 
wysokie sumy za prace zlecone, leżące 
w zakresie normalnych obowiązków pra­
cowników. Szczególna była również go­
spodarka funduszem zakładowym, który, 
jak wiadomo, jest częścią zysku zakładu 
przeznaczaną dla załogi: niejednokrotnie 
zdarzało się, że robotnicy oglądali z niego 
grosze, a za to z pieniędzy przeznaczo­
nych na budownictwo mieszkaniowe po­
wstawała... willa dla dyrektora. Osobny 
rozdział w dziedzinie nadużyć stanowiły 
„epidemie" spadające na załogi w okre­
sach polnych robót w polu. Z tytułu za­
siłków chorobowych płaconych bumelan­
tom również poszły w obieg ogromne su­
my, nie mające pokrycia w produkcji.

III Plenum KC PZPR zapoczątkowało 
generalne porządki w całej naszej go­
spodarce. Ostatnio na posiedzeniach ko­
mitetów wojewódzkich partii, poprzedzo­
nych gruntowną analizą sytuacji w tere­
nie i w poszczególnych zakładach pracy, 
przedyskutowano sposoby wcielania w ży­
cie uchwal KC. Na plenum KW w Kato­
wicach domagano się nie tylko zwrotu 
pobranych nieprawnie sum, ale również 
potraktowania tego, jako formy przy­
właszczania sobie mienia społecznego 
1 stosowania kar. Nie dotyczy to, oczywi­
ście, robotników osiągających nadmierne 
zarobki na skutek przekroczenia norm,

lecz ludzi, którzy świadomie nadużywali 
swych stanowisk, bądź korzystali z ku­
moterskiej „uprzejmości". Jak wiadomo, 
już spora grupa osób zapłaciła za to swy­
mi stanowiskami.

Doraźne środki tego rodzaju nie są jed­
nak wystarczające dla zabezpieczenia pra­
widłowego rozwoju gospodarczego na 
przyszłość. Do tego niezbędne jest przede 
wszystkim przeprowadzenie reformy norm 
pracy, zerwanie z systemem wyceny robót 
według widzimisię kierownika, innymi 
słowy — wprowadzenie norm technicz­
nych. Nie jest to łatwe — zarówno dla­
tego, że wymaga drobiazgowego opraco­
wania, przystosowania norm do stanu na­
szego parku maszynowego, który jest róż­
ny w różnych zakładach, a także i z po­
wodów psychologicznych. Robotnikom 
wyrabiającym dotychczas lekko powyżej 
200 proc, normy i zarabiającym również 
podwójnie — trudno będzie pogodzić się 
z nieuchronnym w tym wypadku spad­
kiem zarobku.

W tej sprawie najwięcej będą miały do 
powiedzenia samorządy robotnicze: ta 
część załogi, która dostrzegała dotychcza­
sowy niesprawiedliwy podział zarobków, 
która umie myśleć po gospodarku i czuje 
się współgospodarzami swych zakładów 
pracy. Wprowadzenie racjonalnych norm 
bowiem zasadniczo wpłynie na właściwą 
rozpiętość plae w kierunku wyższego wy­
nagradzania kwalifikacji. Jeśli mieliśmy 
dotychczas tak wielkie opory ze strony 
robotniczej młodzieży, jeśli szło o uzupeł­
nienie wykształcenia ogólnego i zawodo­
wego, to przede wszystkim dlatego, że to 
było nieopłacalne. Bez wykształcenia bo­
wiem 1 bez posiadania określonego fachu 
można było 1 tak zarobić więcej od maj­
stra, a czasem nawet i od inżyniera.

Samorządy robotnicze będą mogły rów­
nież ukrócić nadużycia popełniane przez 
kierownictwo przy szafowaniu pieniędzmi 
z funduszu bezosobowego i premiowego, 
a zwłaszcza przy podziale funduszu zakła­
dowego. Bo rzecz charakterystyczna — 
jak stwierdzono na posiedzeniach komi­
tetów wojewódzkich w Warszawie i Kiel­
cach — w tych zakładach były największe 
nieporządki, gdzie ostatnio osłabła rola 
samorządu robotniczego, gdzie pomniej­
szano znaczenie rad robotniczych, gdzie 
nic kontrolowały one poczynań admini­
stracji.

Zaostrzenie norm powinno przyczynić 
się do podniesienia dyscypliny pracy; do 
usunięcia atmosfery beztroski, życia pod 
hasłem „czy się stoi, czy się leży”. Cho­
ciaż dalecy jesteśmy od intensyfikacji

(Dokończenie na str. 3)

Prezydium Centralnej Akademii (zdjęcie górne) 
Przewodniczący Rady Państwa dokonuje dekoracji zasłużonych 
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Centralna Akademia 
w Warszawie

„Dzień Karty Nauczyciela 
staje się momentem mobilizacji 
sił społecznych dla zapewnienia 
szkole i nauczycielowi pomyśl­
nych warunków pracy, wyra­
zem dobrej wal) społeczeństwa 
współdziałania z nauczyciel­
stwem w dziele wychowania 
młodych pokoleń na dobrych 
obywateli, należycie przygoto­
wanych do aktywnego udziału 
w rozbudowie i utrwalaniu u- 
stroju socjalistycznego w na­
szym kraju” — powiedział pre­
zes ZNP, kol. Teofil Wojeński. 
otwierając z okazji Dnia Karty 
Nauczyciela uroczystą central­
ną akademię, która odbyła się 
20 listopada'br. w Sali Kongre­
sowej Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie.

W akademii uczestniczyło o- 
koło 3 tysięcy delegatów nau­
czycieli wszystkich typów szkół, 
placówek wychowawczych z 
całego kraju, szkolnictwa wyż­
szego. przedstawiciele komite­
tów rodzicielskich, opiekuń­
czych, organizacji społecznych 
i młodzieży szkolnej.

O tym, jak wielką wagą przy­
wiązują do tego momentu wła- : 
dze państwowe — świadczy m. : 
in. obecność na akademii licz­
nych przedstawicieli partii i 
rządu.

W prezydium akademii zasie- i 
dli: przewodniczący Rady Pań- i 
stwa A. Zawadzki, członkowie j 
Biura Politycznego KC PZPR 
— E. Ochab, I. Loga-Sowiński. 
I sekretarz KW PZPR — W. Ja­
rosiński, zastępcy przewodni­
czącego Rady Państwa — B. 
Podedworny i prof. S-t. Kulczyń­
ski, wiceprezesi Rady Mini­
strów — P. Jaroszewicz i Z. No­

wak, minister oświaty — Wz- 
Tułodziecki, minister szkolnie* 
twa wyższego — H. Golańskl* 
minister kultury i sztuki —“ 
T. Galiński, prezes PAN — 
prof. T. Kotarbiński, prezes ZNP 
— T. Wojeński, przewodniczący 
PRN m. Warszawy — Z. Dwo* 
rakowski, wybitni profeso.ro. 
wie i nauczyciele oraz przed­
stawiciele władz naczelnych 
Organizacji politycznych, spo­
łecznych i młodzieżowych.

Wyrazy uznania i szacunku 
dla pracy nauczyciela przeka­
zał w swym przemówieniu prze­
wodniczący Rady Państw* 
Aleksander Zawadzki stwier­
dzając m. in.:

„O tym, jak spełnia szkol* 
swą wielką misję społeczną, de. 
cyduje przede wszystkim nau­
czyciel. Dlatego władza ludo­
wa i nasza partia wraz z jej 
politycznymi sojusznikami wy­
soko cenią trud i wysiłki tych, 
którzy od przedszkoli do dyplo­
mów uniwersyteckich, od dzie­
ciństwa do wieku dojrzałości 
uczą i wychowują młodzież. W 
ciągu ubiegłych 15 lat nasze 
państwo ludowo nie szczędziło 
sił 1 środków dla rozwoju oświa­
ty, dla stworzenia coraz lep­
szych warunków pracy nauczy­
cieli, dla podnoszenia ich wa­
runków bytu. Tym wysiłkom 
oraz Waszej pracy i ofiarności, 
wielce szanowni nauczyciele l 
wychowawcy, należy zawdzię­
czać nieustanny choć tak nie­
łatwo osiągany portęp, który 
dokonał się i dokonuje w na­
szym kraju w dziedzinie oświa­
ty”.

(Przemówienie A. ZAWADZ* 
KIEGO drukujemy na str. 3).

Ważne problemy szkolnictwa ogólnokształcącego
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V podnóża fortu Traugutta, przy pomniku-głazie postawio­
nym ku czci nauczycieli stolicy, rankiem dnia 21 XI br. war­
szawskie harcerki ze Szkoły Podstawowej nr 41 zaciągnęły 
wartę honorową. Kol. E. Ciesielski prezes Ogniska ZNP przy 
Szkole Podstawowy nr 41 wygłosił przemówienie podkreślając 
ogrom pracy i wielkich zasług nauczycieli Warszawy w wycho­
waniu młodego pokolenia w latach 1939—1959, a następnie zło­
żył oświadczenie o przejęciu przez ognisko wraz z drużyną har­
cerską opieki nad pomnikiem-głazem. Harcerki złożyły wobec 
przybyłych na tę podniosłą uroczystość kol. kol.: prezesa ZG 
ZNP T. Wojeńskiego, sekretarzy ZG ZNP — A. Kotlińskiego i 
Sz. Kowalczyka, przedstawicieli zarządów dzielnicowych ZNP, 
delegacji nauczycieli i młodzieży szkół warszawskich ślubowa­
nie następującej treści: „My, młodzież Polski Ludowej, ślubuje­
my wobec pomnika będącego symbolem pamięci najbardziej 
ofiarnych nauczycieli poświęcić wszystkie siły nauce i pracy 
nad sobą, aby w przyszłości stać się godnymi spadkobiercami 
najlepszych synów narodu, którzy całe swe życie oddali mło­
dzieży i kładli fundamenty pod lepszą przyszłość1'. Po ślubo­
waniu u stóp pomnika zostały złożone wiązanki kwiatów.

W DNIACH 16—17 listopada 
br. odbył się Krajowy 
Zjazd Sprawozdawczo—

Wyborczy Sekcji Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego. W zagaje­
niu narady prezes ZNP kol. 
Teofil Wojeński dokonał oce­
ny dyskusji w sprawie szko­
ły ogólnokształcącej, dr. Wł. 
Hoszowska wygłosiła referat 
na temat funkcji społecznej i 
założeń programowo - wycho­
wawczych szkoły ogólnokształ­
cącej, a dyr. St. Balicki zrefero­
wał aktualną sytuację szkoły 
ogólnokształcącej i jej perspek­
tywy rozwojowe.

Na tym tle rozwinęła się sze­
roka i ożywiona dyskusja, w 
której wyniku uczestnicy zjaz­
du reprezentujący ponad sto 
czterdzieści tysięcy nauczycieli 
poddali gruntownej analizie sy­
tuację szkoły ogólnokształcącej 
i podjęli szereg uchwał i wnios­
ków dotyczących jej roli i 
miejsca w systemie oświaty i 
wychowania oraz wskazali ko­
nieczne rozwiązania w dziedzi­
nie spraw organizacyjnych i 
programowych.

Gruntowna reforma szkoły 
ogólnokształcącej stała się spra. 
wą dojrzałą i palącą. Odkładać 
jej dłużej nie można i czas naj­
wyższy, ażeby w zakresie aktu­
alnych i perspektywicznych 
problemów rozwoju szkoły 
ogólnokształcącej podjąć sta­
nowcze decyzje.

A oto w ocenie uczestników 
zjazdu najważniejsze z tych 
spraw:

Problemy ustrojowe 
i system kształcenia 

i doskonalenia nauczycieli

W drugiej połowie XX wieku 
zachodzą olbrzymie zmiany w 
procesach życia społeczno-poli­
tycznego jak również w rozwo­

ju techniki i organizacji pro­
dukcji. Nowy układ stosunków 
ekonomiczno . społecznych wy­
znacza nowe funkcje człowieko­
wi i zmienia w sposób zasadni­
czy dotychczasowe poglądy na 
system oświatowy, który nie 
jest dostosowany do zmieniają­
cego się charakteru współczes­
nego życia. Zmiany te wymagać 
będą od każdego z nas coraz 
wyższego przygotowania do 
aktywnego udziału w życiu spo­
łecznym i w procesach pro­
dukcji. W tej sytuacji rozsze­

rzyć się musi funkcja szkoły 
ogólnokształcącej i ulec zmia­
nie dotychczasowy jej profil w 
dziedzinie metod pracy i treści 
programowych. Z tych wzglę­
dów proces obowiązkowego 
kształcenia ogólnego powinien 
ulec przedłużeniu do lat 9, a 
czas nauki w szkole -ogólno­
kształcącej przygotowującej do 
studiów wyższych i kształcenia 
w niektórych kierunkach zawo­
dowych powinien być przedłu­
żony co najmniej do lat 12.

Zjazd za szczególnie pilną 
sprawą uznał przywrócenie 12 
roku nauczania w szkole 
ogólnokształcącej ze względu na 
prawidłowe jej powiązanie ze 
szkołą wyższą. W sposób alar­
mujący przemawiają za tym 
również podstawowe zasady hi­
gieny pracy umysłowej, gdyż 
dotychczasowa szkoła na stop­
niu licealnym nie uwzględnia 
wydolności organizmu ludzkie­
go, powoduje niszczenie sił bio­
logicznych naszej młodzieży i 
odbija się ujemnie na prawidło­
wym jej rozwoju.

Decydującym czynnikiem w 
realizacji zadań oświatowych 
jest nauczyciel. Nowa szkoła 
stawia zwiększone zadania w 
stosunku do nauczycieli i wy­
chowawców. Dlatego zjazd sta-

K. MAKOWSKI
nął na stanowisku, że system 
kształcenia nauczycieli musi 
być odpowiednio zreformowany, 
aby w sposób prawidłowy przy­
gotowywał nauczycieli do pracy 
w szkole socjalistycznej, której 

zasadniczą cechą w jej formach 
pracy i treściach programowych 
powinno być zbliżenie do życia, 
a celem — wychowanie mło­
dzieży przepojone entuzjazmem 
i twórczą inicjatywą w dzie­
dzinie utrwalania i rozwijania 
stosunków społecznych i ekono­
micznych socjalistycznego spo­
łeczeństwa.

W świetle tych zadań system 
kształcenia nauczycieli powi­
nien opierać się na studiach 
wyższych obowiązujących wszy­
stkich nauczycieli. W okresie 
przejściowym podstawową for­
mą kształcenia nauczycieli dla 
potrzeb szkoły ogólnokształcą­
cej stopnia podstawowego po­
winny stać się studia nauczy­
cielskie, jednak nauczyciele 
szkół stopnia licealnego powin- 

' kształcić się na uniwersyte­
tach.

Projektowane zmiany ustro­
jowe oraz wchodząca do szkoły 
wielka fala wyżu demograficz­
nego rzutują na potrzeby iloś­
ciowe kadr nauczycielskich. W 
związku z tym uczestnicy zjaz­
du zgłosili pod adresem Mini­
sterstwa Oświaty postulat w 
sprawie natychmiastowego 
przystąpienia do zaplanowania i 
uruchomienia odpowiedniej sie­
ci zakładów kształcenia nau­
czycieli, ażeby we właściwym 
czasie zwiększone zapotrzebo­
wanie na nauczycieli mogło 
być w pełni i systematycznie 
pokrywane przez adekwatną do 
tych potrzeb liczbę absolwen­
tów kończących zakłady kształ­
cenia nauczycielu Jest to spra­

wa tym bardziej paląca, że a- 
ktualnie mamy czynnych w 
szkole ogólnokształcącej około 
10 000 niewykwalifikowanych 
nauczycieli, a istniejąca sieć za­
kładów kształcenia nauczycieli 
nie nadążając za prawidłowym 
pokryciem bieżącego zapotrze­
bowania w tym zakresie — 
stwarza niebezpieczną perspek­
tywę braku nauczycieli na tle 
wchłanianego przez szkołę wy­
żu demograficznego i projek­
towanej reformy szkolnej.

Zmiany ustrojowe i wynika­
jące z nich przedłużenie obo­
wiązkowego nauczania w szkole 
ogólnokształcącej do lat 9 
zwiększą wymagania przydat­
ności zawodowej w stosunku do 
nauczycieli. Posiadane kwalifi­
kacje nauczycieli czynnych — 
obecnie wystarczające — będą 
niedostateczne w stosunku do 
tych nauczycieli, którzy praco­
wać będą na poziomie klas VIII 
i IX. Konieczne jest więc już 
obecnie stworzenie szeroko za­
krojonego systemu dokształca­
nia i doskonalenia zawodowego 
dla tych nauczycieli, którzy nie 
posiadają dodatkowych kwali­
fikacji, a będą pracowali w 
wyższych klasach szkoły ogól­
nokształcącej.

W tym zakresie obok urzędo­
wego planu i akcji Minister­
stwa Oświaty konieczne jest 
współdziałanie ZNP polegające 
na mobilizacji nauczycieli, pro­
pagandzie konieczności do­
kształcania i doskonalenia za­
wodowego oraz prowadzenia 
niektórych form dokształcania i 
doskonalenia przez własne o- 
gniwa i instancje związkowe.

Zjazd sekcji wezwał wszyst­
kich nauczycieli do podjęcia 
szeroko zakrojonej akcji samo­
kształcenia nie tylko w formach 
zorganizowanych, ale również 
w formie indywidualnych wy­
siłków w oparciu o wszelkie do­

stępne i wypraktykowane for­
my pracy zmierzające do pod­
niesienia wartości i przydatnoś­
ci zawodowej.

Zasadnicze znaczenie w tej 
akcji posiada studiowanie lite­
ratury pedagogicznej. Zjazd 
sekcji zaapelował do wszystkich 
nauczycieli szkół ogólnokształ­
cących, ażeby przystąpili do 
systematycznego czytania i 
praktycznego wykorzystywania 
wydanych już pozycji z dzie­
dziny wychowania i nauczania 
i pilnie śledzili ukazywanie się 
nowych wydawnictw z tego za­
kresu, a do nauczycieli prak­
tyków i teoretyków — ażeby 
opracowywali swoje osiągnię­
cia w zakresie organizacji wy­
chowania i nauczania w celu 
upowszechnienia dobrych do­
świadczeń.

Na spotkanie wzmożonego za­
interesowania nauczycieli musi 
wyjść odpowiednia pod wzglę­
dem jakości i ilości książka pe­
dagogiczna. Ministerstwo O- 
światy, Zarząd Główny ZNP 
oraz wszystkie instytucje z tym 
związane powinny rozwinąć 
szeroką akcję wydawniczą, by 
uczynić książkę pedagogiczną 
dostępną nauczycielowi dosto­
sowując jej cenę do jego mo­
żliwości finansowych. Upo­
wszechnienie czytelnictwa nie 
nastąpi jedynie drogą rozbudo­
wy sieci bibliotek pedagogicz­
nych. Najbardziej wartościowe 
formy czytelnictwa — szczegól­
nie wśród nauczycieli oddalo­
nych od większych środowisk 
— rozwinąć się mogą w opar­
ciu o książkę własną, dla­
tego cena najbardziej potrzeb­
nych i praktycznie wartościo­
wych książek musi być odpo­
wiednio niska, ażeby mogła być 
zakupiona przez większość nau­
czycieli.

(Dokończenie na str. 3)

Część oficjalna akademii za­
kończona została przemówie­
niem ministra oświaty Wacła­
wa Tułodziecklego.

W imieniu Ministerstwa O* 
światy złożył on wszystkim 
nauczycielom gorące podzięko­
wanie za dotychczasową pracę, 
za zapał i ofiarność, pomimo 
trudnych jeszcze warunków by­
towych. za osiągnięte wyniki, 
Wyraził również przekonanie, 
że nauczyciel polski nadal z ca­
łą żarliwością i ofiarnością słu­
żyć będzie socjalistycznej szkole 
polskiej, umocnieniu naszego 
państwa ludowego.

(Fragmenty przemówienia mi­
nistra TULODZIEĆKIEGO za­
mieścimy w następnym nrze 
„Głosu").

Po odśpiewaniu Międzynaro­
dówki wystąpił Centralny Zes­
pół Artystyczny Wojska Pol­
skiego.

Niezależnie od centralnej 
akademii — odbyła się 20 bm, 
inna uroczystość. W Belwederze 
przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki udekoro­
wał wysokimi odznaczeniami 
państwowymi 47 zasłużonych 
nauczycieli i działaczy ZNP, 
podkreślając, iż odznaczenia te 
są wyrazem uznania nie tylko 
dla odznaczonych, ale dla całego 
nauczycielstwa. Order Budow­
niczego Polski Ludowej otrzy­
mała kol. Maria Grzegorzew­
ska — dyrektor Instytutu Peda­
gogiki Specjalnej w Warszawie,

Podziękowanie
Zarząd Główny Związku Nau­

czycielstwa Polskiego w imie­
niu własnym i całego nauczy­
cielstwa przesyła serdeczne po­
dziękowania tym wszystkim 
związkom zawodowym, organi­
zacjom oraz instytucjom w kra­
ju i za. granicą, które z okazji 
Dnia Karty Nauczyciela nade­
słały pod adresem ZNP, a za je­
go pośrednictwem wszystkim 
nauczycielom, pozdrowienia i 
życzenia dalszych pomyślnych ■ 
wyników w pracy.

profeso.ro
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Święto Nauczyciela w kraju
w Warszawie i

*|* EGOROCZNY Dzień Kar- ( 
* ty Nauczyciela miał nieco ) 
inny charakter niż w ubiegłych 
latach. Nie był dniem wolnym 
od zajęć —; w szkołach organi­
zowano imprezy artystyczne, 
pogadanki i rozmowy z mło­
dzieżą oraz spotkania towarzy­
skie z rodzicami, by w ten spo­
sób nawiązać bliższy, serdeczny 
kontakt z uczniami j zbliżyć 
szkołę do środowiska.

Zadanie, przede wszystkim 
dla samych nauczycieli, nie­
łatwe. Chodziło, bowiem o wy­
bór takiej formy, która z jed­
nej strony pozwoliłaby osiąg­
nąć zasadniczy cel imprezy ,— 
podkreślenie wagi pracy nau­
czyciela — a z drugiej strony 
pozwoliłaby uniknąć momen­
tów tzw. „samoezczenia". Prze­
cież, jakby nie było, inspirato­
rami tego rodzaju imprez w 
szkołach musieli być z koniecz­
ności właśnie nauczyciele.

Pełnym osiągnięciem tego 
podstawowego celu może po­
szczycić się Państwowe Liceum 
Pedagogiczne im. Spasow- 
skiego w Warszawie, przy ul. 
Czerniakowskiej. Pomysł zor- 
grnizowąnia z okazji Dnia 
Karty Nauczyciela uroczystości 
poświęconej patronowi szkoły 
— Władysławowi Spasowskte- 
mu, okazał się bardzo szczęśli­
wy. Zresztą nie tylko sam po­
mysł ale i jego ciekawa, nie 
szablonowa realizacja.

Nie było żadnych oficjalnych 
nużących przemówień, refera­
tów. Zastąpiono je inną, bar­
dzo ciekarwą formą. Młodzież 
z sali czytała z dzieł Spasow- 
skiego krótkie dwu-trzyzdanio 
we uryw*ki, bedące odpowie­
dziami na stawiane przez kon­
feransjera pytania na różne 
problemy z dziedziny pedago­
giki. Sprawiało to wrażenie ja­
kiejś bezpośredniej rozmowy, i 
W ten sposób zebrani mogli do- ) 
wiedzieć się więcej o poglądach 
społecznych i pedagogicznych 
Spasowskiego niż z jakiegoś i

długiego referatu. A jednocze­
śnie taka forma pozwoliła na 
aktywny udział całej młodzieży 
w przygotowaniu imprezy.

Zaproszeni na uroczystość 
Spasowiaęy opowiadali w for­
mie gawędy o swoich kontak­
tach ze Spasowskim, czytali je­
go listy, mówili o jego pracy. 
Wszystko to przeplatane było 
deklamacjami z sali, i śpiewem.

Tak pomyślana uroczystość 
pozwoliła na wytworzenie ser­
decznego, intymnego nastroju, 
dalekiego od jakiejkolwiek ofi- 
cjalności. Zasadniczy cel: zbli­
żenie młodzieży do jej patrona, 
jego ideałów — a poprzez nie­
go do swoich własnych nauczy 
cieli — został osiągnięty. 
Zresztą przyszłe nauczycielki, 
uczennice Ltóeum, nie zapom­
niały o swoich wychowawcach 
W serdecznych słowach podzię­
kowały im za ich trud, za opie­
kę. za serce.

Nie zapomniał też o nauczy­
cielach Kcnńtet Rodzicielski. 
Gdy wraz z zaproszonymi gość­
mi weszli na salę — powitał 
icb muzyką Wojskowy Zespól 
Artystyczny KBW, który bez­
interesownie umilał swoimi 
występami uroczystość. Była to 
dla wszystkich nauczycieli nie­
spodzianka zamiast kwiatów 
i upominków.

Nierzadko mają miejsce kło­
potliwe, drażliwe sytuacje, po­
wodowane tym. że komitety ro­
dzicielskie. mające nieraz jak 
najlepsze chęci, okazują swoje 
przywiązanie w żenującej nau­
czycieli formie. Z tym więk­
szym wiec uznaniem należy 
podkreślić inicjatywę Komitetu 
Rodzicielskiego przy Liceum 
Pedagogicznym im. Spasow 
skiego.

Po części oficjalnej. która 
właściwie oficjalną ni? była, 
nauczyciele wraz z 'gośćmi i 
młodzieżą spędzili przy herbat­
ce mile chwile na serdecznej 
pogawędce. •

uzyskując dużo piątek, którymi i 
chwaliły się w Dniu Nauczy­
ciela. Klasa II wykaligrafowała | 
na bristolu życzenia podpisane । 
przez wszystkich uczniów treści | 
następującej:

„W dniu święta Nauczycieli 
składamy Pani życzenia, aby 
Pani nie chorowała i nie była ; 
zmartwiona pisaniem Władka ) 
J. i zachowaniem Kazia N.”

Nauczycielom, Komitetowi ■ 
Rodzicielskiemu i dzieciom 
Szkoły Podstawowej Nr 4 na­
leży życzyć, by władze szkolne 
nie zapomniały w bieżących 
wojewódzkich planach umieś­
cić odpowiednich sum na re­
mont baraku szkolnego.

Po zakończeniu spotkania w 
szkole odbyła się w pięknej 
sali frabrycznej uroczystość 
zorganizowana przez Miejski 
Komitet Obchodu Dnia Nauczy­

ciela. Wzięli w niej udział nau­
czyciele wszystkich szkół w 
Piastowie, członkowie komite­
tów7 rodzicielskich i zaproszeni 
goście. Sala mieszcząca 600 o- 
sób była prawie całkowicie za­
pełniona.

Przewodniczący Miejskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu przemawiając w czasie 
akademii nawiązał do postępo­
wych tradycji ZNP, przedsta­
wił rolę nauczyciela w prze­
szłości i obecnie, serdecznie 
dziękow7ał nauczycielstwu za 
jego ofiarny trud podkreślając, 
że wszędzie tam, gdzie toczyła 
się walka o postęp, zawsze w 
pierwszym szeregu kroczył na­
uczyciel.

W części artystycznej tego 
miłego spotkania społeczeństwa 
z nauczycielami wystąpił zespół 
kolejarzy z Warszawy.

w Skierniewicach
ć WIĄTECZNY nastrój ogar- | 

nął Skierniewice. Panuje na । 
ulicy, po której wędruje mło- I 
dzież z wiązankami kwiatów7, 
widnieje w podnieconych bu­
ziach dńeci, pachnie świeżą 
pastą w Liceum Ekonomicz­
nym, gdzie odbywa się mała, 
ale jakże miła uroczystość. Nie I 
łatwo tu wszystko ogarnąć. Jest 
dużo kwiatów, dużo przewiąza- I 
nych wstążkami książek, nie­
wiele słów i wiele wzruszenia.

Przyjaźń rodzi przyjaźń —: 
powiedział prezes PZGS w7 cza- j 
sie małego przyjęrfa, na które । 
Zarząd instytucji zaprosił na­
uczycieli — spółdzielców. I w7 I 
Skierniewicach zrodziła się

w Kocku
W POWIECIE radzyńskim 
*” pracuje ponad 500 nau­

czycieli skupionych w 14 
Ogniskach. Z okazji swego 
święta wszyscy nauczyciele, i to 
należy podkreślić, otrzymali z 
Inspektoratu Oświaty skromne 
ale ze względu na intencje bar­
dzo wymowne nagrody pie­
niężne.

Dobrze się stało, że Zarząd 
Oddziała Powiatowego ZNP 
wyszedł z inicjatywą, aby te­
goroczny Dzień Karty Nauczy­
ciela obchodzić w ogniskach. 
Tylko w ten sposób można było 
zorganizować spotkania nau­
czycieli z młodzieżą i starszym 
społeczeństwem.

W Kocku młodzież szkolna 
odświętnie ubrana z wiązanka­
mi kwiatów maszerowała w 
kierunku szkoły, gdzie podczas 
spotkania z nauczycielami ser­
decznie podziękowała im za 
dotychczasowy trud, składała 
życzenia i kwiaty jako symbol 
ich dziecięcej wdzięczności.

Następnie w pięknie udeko­
rowanej sali kina „Światowid” 
odbyła się uroczysta akademia 
z udziałem ponad 350 osób. Na 
program akademii złożyły się 
wypowiedzi przew. Komitetu 
Rodzicielskiego ob. Ryszarda 
Cieślaka, który dokonał otwar­
cia akademii, referat nt. „Życie 
i praca polskiego nauczyciela”, 
wygłoszony przez ob. Stanisła­
wa Motawika, wypowiedź u- 
czennicy, która w imieniu mło­
dzieży życzyła dalszej owocnej 
pracy nauczycielom.

Na zakończenie odbyła się.

w formie koncertu życzeń, część 
artystyczna w wykonaniu mło­
dzieżowego „Ogniska” pracy po­
zalekcyjnej. Dla każdego nau­
czyciela przewidziano coś miłe­
go. Była to ładna piosenka, czy 
jakiś wiersz związany tema­
tycznie z życiem i pracą szko­
ły. Wszyscy otrzymali kwiaty, 
wręczone przez delegacje klas 
i rodziców.

Wśród siedzących na sali na­
uczycieli byli i ci, którzy do­
piero rozpoczęli swą pracę w 
zawodzie, i ci długoletni peda­
godzy, jak np. kol. Marcin 
Stępień, który pracuje już 53 
lata, z tego nieprzerwanie 48 
lat w Kocku. Wszystkie zmiany 
na lepsze, jakie zaszły w Kocku 
w ostatnich latach, są poważną 
zasługą kol. M. Stępnia. Za 
swą pracę otrzymał on Złoty 
Krzyż Zasługi. Do zasłużonych 
działaczy społecznych należy 
m. in. kol. Kosiński dyr. 
szkoły w Kocku — dzięki jego 
wielkiej ofiarności Kock otrzy­
mał w tym roku nowy budy­
nek szkolny i salę gimnastycz­
ną, a w niedługim czasie zosta­
nie oddany do użytku internat 
i Dom Nauczyciela.

Wieczorem przy tradycyjnej 
lampce wina i przygrywającej 
orkiestrze odbyło Się spotkanie 
grona nauczycielskiego z rodzi­
cami. Tegoroczne nasze święto 
przebiegało w należytej atmo­
sferze i pozostawi przyjemne 
wspomnienia.

ROMAN WLAZŁY
Kock

przyjaźń między partią, ruchem 
związkowym i spółdzielczym. 
Łączy ich więź wspólnej pracy, 
zrozumienie potrzeb ludności 
miasta i wsi.

Trudno tu rozróżnić, kto z 
tych ludzi jest związkowcem, 
kto spółdzielcą, a kto człon­
kiem partii. Każdy stara się 
pomóc innym w tych wielkich 
sprawach i w tych małych kło­
potach.

O tej pomocy, o pracy nau­
czycieli w7 43 zorganizowanych 
przez nich spółdzielniach ucz­
niowskich. dużo się mówi w 
czasie herbatki zorganizowanej 
przez PZGS. Nauczyciele opo­
wiadają o entuzjazmie mło­
dzieży zrzeszonej w spółdziel­
niach, o jej planach związa­
nych z przyszłą działalnością 
na wsi, o swoich kłopotach .i 
dużym wysiłku łączącym się z. 
prowadzeniem spółdzielni ucz­
niowskich, instruktażem, prze­
prowadzaniem egzaminów. 
PZGS w7 dowód uznania tej 
pracy, w trakcie której przy­
gotowują przyszłych działaczy 
wiejskich, w dowód wdzięcz­
ności za ten bezinteresowny, 
społeczny wysiłek obdarowuje 
sw7oich przyjaciół - nauczycieli 
pięknymi prezentami.

Wyraz wdzięczność widtnieje 
również w transparencie deko­
rującym salę w Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej, 
gdzie odbywa się główna uro-

i

i

i

czystość dla 840 nauczycieli z 
powiatu, zorganizowana przez 
Komitet Frontu'Jedności Naro­
du. Nie tylko zresztą napis 
mówi nam o niej. Mówią o niej 
przemówienia działaczy i pro­
ste słowa delegacji młodzieżo­
wych. Długi szereg delegacji 
rozpoczynają przedszkolaki, 
które wierszem dziękują za o- 
piekę i proszą o „nowe przed­
szkola z dużymi oknami”. Mali 
harmoniści ze Szkoły Podsta­
wowej z zapałem grają swoim 
„paniom i panom” siarczyste 
„sto lat”. Są i poważni licea­
liści, są organizacje młodzie­
żowe. Przedstawiciele koła 
Czerwonego Krzyża życzą nau­
czycielom przede wszystkim 
zdrowia i obiecują swoją facho­
wą pomoc w razie choroby.

Składanie życzeń kończy de­
legacja kobiet wiejskich w ło­
wickich pasiakach, które oko­
licznościową, ułożoną przez sie­
bie piosenką dziękują „kocha­
nym panom nauczycielom” za 
opiekę nad tch dziećmi.

Dowód uznania dają również 
władze państwowe dekorując 
trzech nauczycieli — kol. kol. 
Wincentego Zgliczyńskiego, He- 
liodora Piotrowskiego i Józefa 
Przybylskiego — Złotymi Krzy­
żami Zasługi. Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego nadał Złotą 
Odznakę ZNP kol. inspektorowi 
Andrzejowi Jaśkiewiczowi za 
długoletnią owocną działalność.

Uroczystość powiatową koń­
czy przedstawienie „Mazepy” 
wykonane, przez łódzki,teatr o- 
raz całonocna .zabawa.

Śmiechem i żartami pokry­
wają zgromadzeni nauczyciele 
wzruszenie, które ich ogarnia 
gdy raz w roku, w dzień swo­
jego święta, obejrzą się wstecz 
i widzą ogrom wjkonanej pra­
cy.

— Piszcie do nas o tym, co 
robicie — zwracam się z prośbą. 
— Wolimy robić niż pisać — 
odpowiadają — ale wkrótce na­
przemy.

Koledzy ze Skierniewic — 
czekamy.

K. Reg.

w Wołominie

w Lublinie
DZIEŃ Karty Nauczyciela 

miał w roku bieżącym 
bardzo dobry klimat. Do wy­
tworzenia się atmosfery przy­
jaźni dla pracy nauczyciela, 
dla jego funkcji społecznej 
przyczyniła się w dużej mierze 
prasa. Artykuły, notatki i 
wzmianki w codziennej prasie 
zainteresowały ogół społeczeń­
stwa Lubelszczyzny. Podkre­
ślano w nich dorobek oświaty, 
dorobek 
dorobek 
sposób 
w ano

poszczególnych szkół, 
ogółu nauczycieli. W 

przekonywający poda. 
piękno i trud pracy 

nauczyciela. Wskazywano, że 
każdy człowiek, każdy działacz 
miał „swego” nauczyciela. Te­
go nauczyciela, który rozwinął 
w nim uczucie miłości ojczy­
zny, szacunek dla pracy, po­
czucie piękna i sprawiedliwo­
ści, tęsknotę za poszukiwaniem 
prawdy, chęć walki o spra­
wiedliwość społeczną, o praw­
dę i postęp, o lepsze jutro.

Dużą 
funkcji 
spełniły 
partii 
odezwy

rolę w podniesieniu 
społecznej nauczyciela 

uchwały komitetów 
politycznych, wspólne 
egzekutywy, prezydiów 

rad narodowych i KFJN. W o- 
statnich dniach' prasą podawała 
krótkie wywiady z nauczycie­
lami, z tymi, którzy już zdrowie 
stargali w pracy szkolnej, i z 
tymi, którzy dopiero w tym ro­
ku wstąpili do zawodu nauczy­
cielskiego.

Ten kapitał moralny 
przyszedł nauczycielowi 
darmo, ani łatwo. To jest 
nik jego ofiarnej pracy w 
gu 15 lat Polski Ludowej.

*
19 listopada. Zarząd Grodzki 

ZNP przy współudziale Miej­
skiego Inspektoratu Oświaty 
w Lublinie urządził herbatkę 
dla nauczycieli-emęrytów, W 
przemówieniach przedstawicieli 
partii, Prez. MRN i Kurato­
rium dawano wyraz uznaniu 
zasług kolegów emerytów.

20 listopada. W Domu Ko­
lejarza — akademia dla nau­
czycieli m. Lublina. Ciepłe 
słowa przedstawicieli władz, 
dekoracja 10 kolegów Złotymi 
Odznakami ZNP.

21 listopada. Akademie we 
wszystkich szkołach Lublina. 
Młodzież wystąpiła z własnymi 
programami. Serdeczne słowa 
uznania dla pracy swych nau­
czycieli-wychowawców wytwo­
rzyły nastrój świąteczny. Wrę­
czanie kwiatów, przekazywanie 
reszty zebranych pieniędzy na

również sposób 
Karty Nauczy-

nie 
ani 

wy- 
cią-

SFBS — to 
uczczenia Dnia 
cielą.

Po południu, 
jewó.dzka. 200 
proszonych z całego wojewódz­
twa. Potem spotkanie u prze­
wodniczącego Prezydium WRN 
mgra Pawła Dąbka — kończą 
dzień obchodu Karty Nauczy­
ciela. JÓZEF SOBIERAJ

Lublin

Akadefnia wo- 
nauczycieli za-

Dzień kairty 

pracowników nauki

w Koluszkach
W TYM róku nieco inaczej 

był obchodzony Dzień 
Nauczyciela w powiecie 

brzezińskim. W zeszłym roku 
wszyscy nauczyciele zjechali się 
dó Brzezin jako siedziby po­
wiatu, w tym roku dla odmia­
ny uroczystości związane z 
Dniem Karty Nauczyciela od­
były się w czterech punktach 
powiatu: w Brzezinach, Ko­
luszkach, Strykowie i Ujeździe.

Pomimo tóżnych niedociąg­
nięć trzeba stwierdzić, że Dzień 
Nauczyciela w powiecie brze­
zińskim przebiegał na ogół w 
dobrej i serdecznej atmosferze. 
Wiele komitetów rodzicielskich 
i rodziców wraz z dziatwą

szkolną sprawiło miłe niespo­
dzianki nauczycielom, a prze­
de wszystkim okazało zrozu­
mienie dla ich trudnej pracy.

A oto jak wyglądał Dzień Na­
uczyciela w Koluszkach. Fo 
przemówieniach, powitaniach 
przedstawicieli partii, władz 
państwowych, oświatowych i 
delegacji uczniowskich Zespół 
Teatralny Związku Zawodowego 
Kolejarzy z Koluszek wystawi! 
— bezpłatnie — trzyaktową ko­
medyjkę pt. „Mąż grzecznościo­
wy”. Następnie nauczyciele u- 
dali się do nowej szkoły, gdzie 
bawili się do rana.

JÓZEF FE JA
Rokociny

w Piastowie
CZTERY szkoły podstawowe, 

jedna ogólnokształcąca i je­
dno technikum, skupiają w 
swych murach dzieci i mło­
dzież Piastowa, miasteczka o 
16 tysiącach mieszkańców.

Skupiają w swych „murach” 
— jest określeniem raczej sym­
bolicznym, bo np. Szkoła Pod­
stawowa nr 4 to stary, zagrzy­
biony drewniany barak, pęka­
jący w szwach od nadmiaru 
(400) dzieci. Ciekawe jak w ta­
kiej szkole, która rozwija się 
tylko dzięki upartej woli kie­
rownika szkoły, przewodniczą­
cego Komitetu Rodzicielskiego 
i samych rodziców — obcho­
dzono Dzień Nauczyciela.

Jedną z najbardziej* charak­
terystycznych cech tego Dnia, 
to nastrój. Nie było długich 
przemówień, lecz proste, bez­
pośrednie i bardzo sympaty­

czne rozmowy między wycho­
wawcami, dziećmi i rodzicami. 
Było trochę kwiatów, wierszy­
ków okolicznościowych i piose­
nek. I dużo życzeń, dużo uścis­
ków i uśmiechów matek.

W klasach mimo ciasnoty po­
godny nastrój panował do koń­
ca spotkania. Szkoda tylko, że 
wypisane kredą na tablicy ży­
czenia dzieci dla nauczycieli, 
hasła i sentencje odczytać mo­
gli sami autorzy, gdyż kreda 
nie ima się tych tablic, tak są 
przetarte, zniszczone. Szkoła 
ma tak dużo potrzeb, że Komi­
tet Rodzicielski uważa, zresztą 
słusznie, iż i tablice, i ławki 
należałoby szkole przydzielić 
nie licząc na pomoc komitetu.

Nie psuło to jednak nastroju 
dzieci. Te z pierwszej klasy 
np. postarały się swojej wycho­
wawczyni sprawić przyjemność

1> RZYJEMNIE spędzili Dzień 
Nauczyciela koledzy pracu­

jący w powiecie wołomińskim 
(woj. warszawskie). W prawie I 
wszystkich szkołach otrzymali j 
kwiaty lub inne symboliczne 
upominki. Na przykład w Li­
ceum Ogólnokształcącym dla 
Pi aćujących w Wołominie każ­
demu z uczących ofiarowano1 
książkę. Do wielu placówek 
dzieci przyszły odświętnie ubra­
ne i nawet największe urwisy . 
były wyjątkowo grzeczne.,

Były i inne wzruszające do­
wody sympatii. W szkole w 
Szemboraeh dzieci w środę 18 
bm. samorzutni odczytały na 
apelu artykuł „Sztandaru Mło­
dych". przypominający o zbli­
żającym się święcie.

W Dniu Nauczyciela we 
wszystkich rejonach konferen-1 
cyjnych zostały zorganizowane) 
spotkania społeczeństwa z nau­
czycielami. Odbywały się one 
przeważnie w godzinach po- 
południowych. Przedstawiciele 
władz terenowych oraz komite­
tów rodzicielskich podziękowa-) 
li nauczycielom za pracę, a ) 
przedstawiciele Inspektoratu , 
Oświaty wręczyli odznaczenia 
państwowe i zawiadomili, kto' 
otrzymał nagrody.

Odznaczenia państwowe otrzy­
mało 2 kolegów, a 43 na­
grody. Wiele instytucji pań-: 
stwowych i spółdzielczych ofia­
rowało placówkom oświato­
wym piękne prezenty. Np. 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej przekazało Szkole 
Podstawowej w Guzowatce te­
lewizor. Dar ro dla tej wioski ■ 
tym bardziej cenny, że znajduje 
się ona daleko od większych 
skupisk ludzkich. M. in. do ) 
najbliższej stacj kolejowej jest I 
stąd 12 kilometrów. Telewizor) 
również się bardzo przyda | 
członkom tutejszego Ogn'ska

Związkowego, które zrzesza 40 
osób.

Prezydium PRN przydzieliło 
nauczycielom ~ talonów na 
pralki oraz wszystkie trzy, 
którymi dysponowało — talony 
na motocykle. 2 talony na mo­
tory otrzymali koledzy bezpo­
średnio od Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Warszawie.

Niektóre z tutejszych zakła­
dów pracy ofiarowały szkołom 
biblioteki. Zakłady Stolarki Bu­
dowlanej w Wołominie przeka­
zały księgozbiór Szkole w Ja­
sienicy, Państwowe Zakłady 
Sylikatowe w Radzyminie — 
tamtejszej Szkole nr 3, Powia­
towy Związek Gminnych Spół­
dzielni — Szkole w Ką­
tach Czernickich. Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji 
Rolnictwa w Wołominie poda­
rowało jednej z oświatowych 
placówek wiejskich radiood­
biornik. Wojewódzka placówka 
PKO przyznała 4 najlepiej pra­
cującym opiekunom Szkolnych 
Kół Oszczędności ks’ążeczki 
oszczędnościowe każda z wkła­
dem 300 zł.

Prezydium MRN w Wołomi­
nie zakupiło dla wswstkich 
szkól podstawowych znajdują­
cych się w tym mieście komple­
ty liczydeł, pomocy szczególnie 
przydatnych kolegom uczącym 
w klasach młodszych. Prze 
wodniczący Prezydium MRN, 
ob. Tadeusz Polak oraz jego za­
stępca, ob. Tadeusz Krawczyń­
ski zapowiedzieli w naszej 
obecności prezesowi Miejskiego 
Ogniska ZNP, kol. Henrykowi 
Patejukowi, że trzy rodzin} 
nauczycielskie, znajdujące się 
w najgorszych warunkach loka 
lewych otrzymają mieszkania 
w wykańczanym obecnie bloku.

(K. TOM)

W roku bieżącym obchodzi­
liśmy nie tylko Dzień Między­
narodowej Karty Nauczyciela, 
ale także po raz pierwszy w 
historii Dzień Międzynarodo­
wej Karty Pracownika Nauko­
wego, którego obchód został u- 
chwalony na wniosek Polski 
przez Zgromadzenie Ogólne 
Światowej Federacji Pracowni­
ków Naukowych, obradujące w 
Warszawie w końcu wrześ­
nia br.

Delegacja Sekcji Szkół 'Wyż­
szych i Instytutów Naukowych 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego reprezentująca organi­
zację członkowską Światowej 
Federacji Pracowników Nauko­
wych — celowo postawiła 
wniosek o uchwalenie obchodu 
Dnia Karty Pracownika Nau­
kowego w dniu 20 listo­
pada dla podkreślenia łącz­
ności z nauczycielstwem in­
nych typów szkół.

Należy dodać, że Karta Pra­
cownika Naukowego została u- 
chwalona przez Światową Fe­
derację Pracowników Nauko­
wych wraz z Konstytucją Fe­
deracji w 1946 r„ a jednym z 
jej autorów był nieodżałowanej 
pamięci uczony, pierwszy pre­
zydent Federacji Fryderyk 
Juliot-Curie.

„Moja praca na Opolszczyźnie-’
W wyniku ogłoszonego w 

marcu br. konkursu na pamięt­
nik nauczyciela pt. „Moja praca 

) na Opolszczyźnie” (Głos Nau- 
; czycielski nr 11) do Instytutu 
Śląskiego wpłynęło osiemnaście 
pamiętników. Do oceny prac 
powołane zostało jury w nastę­
pującym składzie: 1) doc. dr Jó-

[ zef Madeja — przewodniczący, 
| redaktor Antoni Sylwester — 
‘ sekretarz, prof. dr Seweryn 
Wysłouch, naczelnik Józef A- 
damczyk, wizytator Piotr 
Swierc i pości Ryszard Hajduk 
— członkowie komisji. Wyniki 
konkursu ogłoszone zostaną do 
30 stycznia 1960 r. __ _

Prasę o szkole i nauczycielu
"KIEfYDANY na Dzień Nauczy- ! <£ PRAWĘ mieszkań dla nau- !
* * cielą specjalny numer „2y- czycieli porusza „Trybuna :

Ludu" (nr 321). 
liczby świadczą, że w porówna- i 
niu z okresem przed kilku la- 1 
ty, kiedy to nauczyciele otrzy- ) 
mywali w jurnie 2 tys. nowych 
izb rocznie, obecna sytuacja 
jest dużo lepsza. Nie znaczy, 
że jest dobra.

„Sytuacja nadal jest trudna 
i to nie tylko ze iczględu na 
aktualny brak mieszkań, ale 
również z uwagi na zwiększa­
jące się potrzeby io tej dzie­
dzinie w związku ze wzrostem 
nowych etatów nauczycielskich | 
w najbliższych latach. Do roku ! 
1.965 przyjdzie do szkół około ) 
40 tys. nauczycieli i dla wielu z ) 
nich trzeba zapewnić dach nad ; 
głową.

Jednym z poważniejszych ) 
źródeł zaspokajania potrzeb : 
mieszkaniowych nauczycieli i 
jest budownictwo izb przy ! 
nowych szkołach. Obowiązują- : 
cy normatyw zakłada, że na I 
wsi powinno budować się tyle i 
mieszkań, ile dyktuje rzeczywi- i 
sta potrzeba. Ale w praktyce) 
bywa, różnie. Władze terenowe) 
łącznie 
szkół sprau-y te nierzadko je­
szcze traktują zbyt margineso­
wo. Koncentrując uwagę na bu­
dowie samej szkoły, trzeba chy­
ba również pamiętać o tych, 
którzy w tej nowej szkole będą 
pracować. A o tym, niestety, 
nie pamiętają również autorzy 
projektów typowych 
ków szkolnych, którzy nie wia- | 
domo dlaczego nie uwzględni- ; 
li w nich mieszkań dla nau­
czycieli. I to jest jeszcze jeden 
dodatkowy i dość istotny po­
wód zbyt poiuolnego i niedo­
statecznego pod względem iloś­
ci budownictwa izb mieszkal­
nych przy nowowznoszonych 
szkołach”.

Na wsi w ogóle sprawa mie­
szkań przedstawia się bardzo 
źle, chociaż pozornie wydaje) 
się, że problem ten nie wystę­
puje tak 
nionych 
sem?

„Skoro 
pomnijmy, iż zgodnie z uchwa­
lą Rady Ministrów w miejsco­
wościach liczących do 2 tys. 
mieszkańców rady 
plącą czynsz za 
nauczycieli wynajmowane naj­
częściej u miejscowych rolni­
ków. W praktyce jednak bywa 
nierzadko tak, że. nauczyciel 
musi z własnej kieszeni pokry­
wać część czynszu, bo rady 
narodowe płacą tyle, ile uwa­
żają za stosowne, czyli możli- 

) wie jak najmniej, więc po róż- 
\ nicę gospodarz , wyciąga rękę 
do nauczyciela, który oczywiś­
cie płaci, bo jest w przymuso­
wej sytuacji i nie ma innego 
wyjścia. Gromadzkie rady na­
rodowe dobrze o tym wiedzą, a 
mimo to niewiele robią, 
zmienić ten stan fzeczy.”

Nieraz przytaczaliśmy 
„Głosie" listy nauczycieli 
skarżających się na obojętny 

______ stosunek rad narodowych do 
stwa “zgłaszają się coraz ~częś-) potrzeb nauczycieli. Nieraz pi- 
............ ____________________ saliśmy r* 1----J-J------  

temat i jakoś zmian na lepsze

cia Szkoły" (nr 11) jest cen­
nym upominkiem, który na 
pewno zostanie przyjęty z ca­
łym uznaniem przez nauczycie­
li i chętnie przez nich wyko­
rzystany w codziennej pracy 
wychowawczej.

„Życie Szkoły" nie potrzebu­
je reklamy. Ma stałych odbior­
ców, oddanych przyjaciół pis­
ma, szeroką sieć koresponden­
tów terenowych i dobrych 
współpracowników. Słusznie w 
„Rozmowie z czytelnikami" 
redakcja „Życie Szkoły" pi- 
sze: „Kto lubi głęboko filozo­
ficzne rozważania, znajdzie je . 
w artykułach; kto z doświad-, 
czeń chce i umie korzystać, ma : 
je w specjalnym dziale..."

Już same nazwiska autorów spe­
cjalnego numeru „Życia Szkoły” 
mówią wiele czytelnikowi: Tadeusz 
Kotarbiński. Maria Grzegorzewska, 
Stefan Truchim, Ludwik Bandura. 
Wanda Cumplowicz i inni.

A tematyka tego numeru? Często 
będzie do niej wracał nauczyciel: 

pozycji społecznej nauczyciela 
słów kilka; Nauczyciel a szkoła i i 
śro iowisko; Autorytet nauczyciela a 
atrakcyjność zawodu nauczyciel­
skiego; Uśmiech nauczyciela; Typy I 
nauczycieli; Nauczyciel we współ- I 
czesne i beletrystyce polskiej.

Bardzo ciekawy jest dział: Ze 
wspomnień nauczycieli wybitn e 
praktyczny i pouczający: Z na- : 
szych doświadczeń i Lekcje prak­
tyczne, sporo też materiału spra- j 
wozdawczego.

Trudno polecać czytelniko­
wi, co jest warte szczególnego 
przestudiowania, gdyż cały nu­
mer o objętości 6 arkuszy jest 
bardzo interesujący i nie ma w j 
nim pozycji, którą można by 
pominąć. Należy się spodzie­
wać, że nauczyciele często bę- i 
dą powracać do specjalnego i 
numeru „Życia Szkoły", jak 
często wracają do przeczyta­
nych już ongiś numerów, któ­
re uczą, pomagają w pracy i 
przyczyniają się do podnosze­
nia ich poziomu zawodowego.

Nakład 31 695 egzemplarzy 
jest jak na nasze stosunki do­
syć wysoki, nie odpowiada jed­
nak chyba istotnym zapotrze­
bowaniom na tego rodzaju pis­
mo, jakim jest „Życie Szkoły", i 
Należałoby się zatroszczyć, by | 
znalazło się w rękach przynaj- ; 
mniej co drugiego, trzeciego i 
nauczyciela.

'T' RYBUNA LUDU" (nr 317)
w artykule „Sojusznik 

szkoły” informując o działal­
ności Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej Wylicza 
kres i zasięg tej 
pomocnej szkole i 
wi i w nauczaniu, 
waniu: odczyty 
lekcje etyki, rozmowy lekarza 
Z młodzieżą. Bardzo charakte­
rystycznym objawem działal­
ności TŚS.jest zainteresowanie) 
się wsią i odwrotnie — zainte- i 
resowanie wsi Towarzystwem) 
Szkoły Świeckiej: „W tej chwi­
li na wsi pracuje przeszło 100 j 
kół TSS, z czego najwięcej jest ) 
w woj. kieleckim, zielonogór- | 
skini, opolskim i krakowskim. : 
Ruch ten wykazuje tendencje | 
dalszego rozwoju, do Towarzy- \

szeroki za- | 
działalności , 

nauczycielo- l 
i w wycho- 
i dyskusje,

ciej ludzie ze środowisk wiej­
skich. Fakt ten stawia przed 
organizacją zadanie sprecyzo­
wania programu i metod pra­
cy pedagogicznej na wsi. Pod 
tym kątem widzenia prowa­
dzone są w tej chwili badania 
wsi opolskiej przez grupę so­
cjologów Uniwersytetu War­
szawskiego i Polskiej Akade­
mii Nauk. TSS nawiązało także 
tospółpracę z Zrzeszeniem Pol­
skich Studentów, pragnąc bli­
żej zainteresować szkołami na 
wsi słuchaczy wyższych uczel­
ni. W Łodzi prof. Jakubowski 
organizuje już grupę studen­
tów, którzy współpracować bę­
dą ze szkołą i środowiskiem, ł 
prowadząc dyskusję z młodzie­
żą na różne tematy, wygłasza­
jąc pogadanki dla mieszkań­
ców wsi (np. z zakresu higie­
ny), czy też pomagając nau­
czycielowi np. w wyborze lite­
ratury itp.

Na wsi wielu nauczycieli zaj­
muje się pracą kulturalną na­
trafiając na różnego rodzaju 
trudności, wynikające nierzad­
ko z braku kwalifikacji w tej 
dziedzinie. Dlatego TSS zamie­
rza zorganizować dla tych nau­
czycieli specjalny kurs, które­
go program przewiduje m. in. 
omówienie sprato repertuaro­
wych i tzw. warsztatowych a 
jednocześnie umożliwi uczestni­
kom zwiedzenie muzeów, obej­
rzenie sztuk teatralnych, ope­
ry itp.”.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI
Cz. R. S. w Częstochowie. Wier­

sza o „Glosie’’ nie wydrukujemy 
choćby tylko z tej przyczyny, że 
treść jego jest niezastużenie zbyt 
pochlebna dla naszego pisma.

R. J. Kolankowo. koleżanka ma 
rację, a!e czy należy o tym pisać, 
to inna sprawa. A jeżeli pisać to 
chyba do ,,Przyjaciółki" 1 „Try­
buny Mazowieckiej".

Wszystkim Kolegom, którzy na­
desłali z okazji „Dnia Nauczycie­
la" wiersze. — Niestety, utworów 
tego rodzaju była taka obfitość, że 
musiellśmy zrezygnować.

Z. Sz. Mogilnica. Sprawa, o któ­
rej piszecie (protokół rady psćla- 
go-gicznej) jest tak oczywista, że 
pisać o niej w „Głosie” nie bę­
dziemy. Kierownicy, dyrektorzy i 
wizytatorzy obraziliby się i słusz­
nie, gdyby z takimi sprawami wy­
stępować publicznie.

Kierownikom powiatowych ośrod­
ków metodycznych. Po sprawdze­
niu okazuje się. że Ministerstwo 
Oświaty pismem z dnia 14.1 1959 r. 
Nr K 1-77,159 wyjaśniło, że procen. 
tową zniżkę do uposażenia w wy­
sokości 10 proc, lub 15 proc, dla 
kierowników powiatowych ośrod­
ków metodycznych należy obliczać 
nie od całej sumy uposażenia, lecz 
cd jego części przypadającej sto­
sownie do przyznanej zniżki go­
dzin.

Z. W. powiat cieszyński. „Wizy­
tacja ministerialna” nie pójdzie. 
Artykuł pedaje nieprawdopodobne 
fakty. Jeżeli się nie zna osobiście 
wizytatora, to należy żądać legi­
tymacji. A poza tym wizytatorzy 
odwiedzają szkoły w towarzystwie

przedstawtcieli powiatowych władz 
szkolnych, a nie tak luzem.

J. K. woj. katowickie. Artykułu 
„Kłopoty wychowawcy klasowego" 
nie zamieścimy, gdyż nie trafia do 
właściwego adresata. Artykuł nada. 
Je się cio „Rodziny i Szkoły" i do 
tej redakcji go kierujemy. Nauczy­
ciel! nie trzeba przekonywać, bo 
na pewno podzielają Wasze uwagi.

Koleżanka z Ełku. Zarządzenie 
Min. Oświaty z 9 listopada 1958 r. 
(nr OS 1-2095/56) w sprawie stu­
diów uprawniających do wyższego 
uposażenia (Dzl Urz. Miń. Ośw. 
Nr 14 poz. 129) w § 2 do kategorii 
nauczycieli posiadających wykształ­
cenie równorzędne studiom wyż­
szym zalicza również nauczycieli, 
którzy ukończyli dwuletnie kole­
gia i studia Wolnej Wszechnicy 
Polskiej: a) na Wydziale Matema­
tyczno-Przyrodniczym (kierunek 
matematyczny, fizyko-chemiczny, 
geologiczno-"ecgraficzny. blologicz. 
ny). b) na Wydziale Humanistycz­
nym (kierunek filozoficzny, histo­
ryczny i polonistyczny), c) na Wy. 
dziale Pedagogicznym lub Studium 
Pracy Społeczno-Ośwlatowej wy­
działu Pedagoeicz.nego.

K. F. — woj. poznańskie. Przed 
wojną Związek nie bronił nauczy­
cieli w ..każdym" wypadku. Ko­
lega się myli. Bronić należy nau­
czyciela tylko w słusznej sprawie, 
niezależnie od jego osobistych wad 
i zalet, przekonań politycznych lip. 
Ale Ło wcale nie oznacza w ..każ­
dym” wypadku, bo wypadki mogą 
być hańbiące zawód nauczyciela, 
wypadki mogą być pospolitymi 
przestępstwami.
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nie mogliśmy zanotować. W 
każdym razie były to bardzo 

Przytoczone : rzadkie wypadki.
„Istnieje potrzeba opracowa­

nia przez Ministerstwo Oświa­
ty w oparciu o potrzeby i re­
alne możliwości poszczególnych 
województw jakiegoś planu 
perspektywicznego w zakresie 
mieszkań dla. nauczycieli. W 
tej chwili bowiem sprawy te 
„puszczone” są trochę na ży­
wioł, zwłaszcza jeśli chodzi o 
budownictwo izb mieszkalnych 
przy szkołach”.

moc.
czan, 
beczkę,

... .. . . , cielki.
z komitetami budowy \ sąsiedzi

W Dzienniku Bałtyckim" (nr 
267) na pierwszej kolumnie 

zadedykowano mieszkańcom 
wsi Łostowice artykuł ilustro­
wani7 zdjęciami. VZ artykule 
ukazano środowisko, władze 
terenowe i nauczycielkę.

Pijany wyrostek wpada do 
mieszkania nauczycielki A. Sz„ 
która przerażona ucieka przez 
okno na pocztę, by zatelefono­
wać na posterunek MO o po- 

Napastnik rozwalił tap- 
podarł książki, rozbił 
ukradł zegarek nauczy- 
Po wielu usiłowaniach 

obezwładnili napast-

budyn-

ostro jak w 
miastach. A

mowa o wsi,

przelud- 
tymcza-

to przy

narodowe 
mieszkania

aby

li­

nika.
„Tyle 

my, co 
stali 
kańcy wioski Łostowice 
t-zyli, czekając, jak skończy się 
niecodzienne widowisko. Nikt, 
wzywany na pomoc, nawet nie 
drgnął, nikt nie pośpieszył z 

' pomocą ludziom zagrożonym 
przez pijanego łobuza. Wszyscy 
poczuli się w roli widzów ki­
nowych. Widać niedosyt rozry­
wek wziął górę nad ludzkim 
odruchem, wszak kino objazdo­
we odwiedza wieś tylko czasa­
mi, a tu nagle taka „ponad­
planowa” rozrywka.

Co czyni nauczycielka7 Ucie­
ka przez okno, biegnie na po- 

j cztę, wzywając po drodze ,.po- 
I mocnych” ludzi (widać wymar- 
I li takowi w Lostowicach), do- 
\ pad.a do telefonu, łączy się z 
KP MO w Pruszczu, tam odsy- 

: lają ją do Kolbud. Nic z tego! 
Więc znowu połączenie z Pru­
szczem. Relacja z wydarzenia, 

' orośba o pomoc. Brak naj- 
j mniejszego zainteresowania, na 
przeciwległym końcu kabla. Są 
trupy? Jeszcze nie, ale może 

I by i były (choć jeden), gdyby 
; łobuzowi wszystko poszło po 
! jego myśli.

W tym momencie słuchawkę 
bierze do ręki sekretarz Prezy­
dium GRN Kozłowski, i prosi 
o przyjazd MO, bo choć nikogo 
nie zabito, ani nie raniono, ale 
w grę wchodzi zniszczenie pań­
stwowego dobra, jako że dom 
jest własnością gminy. Tyle 
wskórał sekretarz, że dowie­
dział się co następuje: rozmów­
ca ze strony MO wie. co ma 
czynić, nie trzeba go uczyć. Dla 

■ zaakcentowania tegoż odłożył 
1 słuchawkę.

Interwencja przewodniczące­
go Prezydium PRN w Prusz­
czu spowodowała dopiero, że 
wczoraj sami funkcjonariusze 

| MO zjawili się na. miejscu i

relacja. A teraz 
działo się obok, 

ludzie, stateczni

spójrz-
Obok 

miesz- 
i... pa-

na ten niewdzięczny i zabrali napastnika!' 
akoś zmian na lensze ' (stb)

Kronika związkowa
A. Nauczyciele lubelscy gościli u siebie 4-osobową de­

legację nauczycieli radzieckich z Brześcia. W czasie ty­
godniowego pobytu goście zwiedzili kilka szkół podsta­
wowych i średnich w Lublinie, Białej Podlaskiej, w Kazi­
mierzu, Puławach, interesowali się społecznym budownic­
twem szkół. Przewodnicząca delegacji radzieckiej zapro­
siła przedstawicieli nauczycieli i młodzieży do Brześcia.

a Zasadniczym punktem programu pierwszej w bież. 
roku szkolnym konferencji rejonowej Ogniska w Choczu, 
pow. Pleszew, była prelekcja dra Stanisława Michalskie­
go, autora, wydanej niedawno przez Towarzystwo Szkoły 
Świeckiej pracy pt. „O szkołę wolną”. Dzięki Bibliotece 
Pedagogicznej w Pleszewie każdy z uczestników konfe­
rencji miał możność zapoznać się wcześniej z treścią 
książki. W czasie prelekcji autor nakreślił dzieje i naj­
istotniejsze wydarzenia z działalności postępowej części 
nauczycielstwa w okresie 20-lecia międzywojennego. 
Spotkanie z drem Michalskim było bardzo ciekawe i po­
żyteczne; starszym kolegom przypomniało a młodszych 
zapoznało z bogatymi tradycjami postępowego ruchu na­
uczycielskiego.

a W Piotrkowie Trybunalskim rozpoczyna się budowa 
Domu Nauczyciela. Mieścić się w nim będzie: biuro 
Związku, lokal klubowy, w którym skupi się życie kultu­
ralne nauczycielstwa, sala odczytowa ze sceną (na impre­
zy artystyczne, wykła.dy, odczyty), biblioteka pedagogicz­
na., czytelnia i ośrodek metodyczny oraz hotel związkowy. 
MRN przydzieliła plac i 100 tys. zł na rozpoczęcie budo­
wy. Taką samą dotację obiecała PRN. PWRN wpłaciło na 
ten cel z okazji zeszłorocznego Sioięta Nauczyciela 50 tys. 
zł i obiecało dalszą pomoc. Nauczycielstwo miasta i po­
wiatu piotrkowskiego opodatkowało się w wysokości 
0,5 proc, od swych poborów.

Pracownicy Gminnej Spółdzielni w Milówce, pow. 
Żywiec, odwiedzili w Dniu Karty Nauczyciela wszystkie 
szkoły na swym terenie, by złożyć nauczycielstwu Życze­
nia i ofiarować drobne upominki, a. dzieciom paczki sło­
dyczy. Ten serdeczny stosunek do nauczycielstwa powstał 
w wyniku pomocy, jaką tamtejsi koledzy okazują Gmin­
nej Spółdzielni w rozwijaniu działalności. W rezultacie 
tej współpracy w każdej szkole istnieje spółdzielnia ucz­
niowska.

A. W Górniczej Karwinie na Zaolziu odbyła się nie­
dawno uroczystość 75-lecia tamtejszej Polskiej Szkoły 
Ludowej, jednej z najstarszych na Śląsku szkół cieszyń­
skich, którą ukończyło w sumie 70 tys. młodzieży. Na 
uroczystość przybyli do Karwiny przedstawiciele kilku 
pokoleń. Z okazji jubileuszu Stowarzyszenie Rodziców 
i Przyjaciół Szkoły zorganizowało wystawę robót ręcz­
nych i fotografii ilustrujących przeszłość szkoły.

a 15 listopada br. odbył sie. w „Naszym Domu” na Bie­
lanach uroczysty zjazd b. wychowanków z okazji 40 rocz­
nicy powstania tego zakładu. „Nasz Dom” założony został 
przez Janusza Korczaka i Mar'.^ Falską początkowo jako 
mały sierociniec w Pruszkowie. Następnie przeniesiono go 
do Warszawy do pięknego budynku obliczonego na ISO 
dzieci. Organizacyjnymi sprawami „Naszego Domu” zaj­
mowała się M. Falska, opiekę nad dziećmi roztoczył „Sta­
ry Doktór”. Tam właśnie zrodził śię i został wypróbowa­
ny system wychowawczy określany dziś w pedagogice 
jako „system korczakowski”.

KRONIKARZ
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Piękna i chlubna jest praca nauczyciela”??-

(Przemówienie przewodnitzqcego Rady Państwa A. Zawadzkiego

wygłoszone na Akademii w Warszawie)

OKAZJI Międzynarodowe­
go Dnia Karty Nauczycie­

la pozdrawiam Was i witam go­
rąco w imieniu Rady Państwa 
4 Rządu, w imieniu Komitetu 
Centralnego PZPR, oraz w imie­
niu wszystkich organizacji spo­
łecznych naszego Frontu Jed­
ności Narodu!

Pragnę również gorąco po­
zdrowić za Waszym pośrednic­
twem wszystkich nauczycieli w 
kraju — zarówno tyćh, którzy 
ponoszą 
cielskiej.
rzystają z zasłużonego odpo­
czynku.

Doroczna uroczystość, w któ­
rej uczestniczymy, jest wyra­
zem uznania i szacunku całe­
go narodu dla pracy- nauczy- 
ciela-wychowawcy młodego po­
kolenia. Piękna i chlubna, spo­
łecznie szczególne ważka dla 
przyszłych losów narodu jest 
praca nauczyciela w Polsce Lu­
dowej, VI nauczycielskie ręce 
społeczeństwo nasze złożyło 
kształcenie i znaczną część 
wychowania nowych pokoleń, 
które po mas przejmą odpowie­
dzialność za losy narodu i pań­
stwa, za dalsze budownictwo 
ustroju socjalistycznego i kształ­
towanie stosunków społecznych, 
by były one coraz lepsze 
chetniejsze.

kraj, krzewić w młodzieży zzacu- 
nek i umiłowanie pracy — zasad­
niczego źródła dóbr materialnych i 
kulturalnych narodu, pu-dstawy s-po- 
lecznego uznania w nassym ’ ludo­
wym państwie. Szkoła winna więc 
kształcić ludzi światłych, wolnych 
od zaskorupiałych nawyków, zabo­
bonów i przesądów, ludzi godnych 
czasów niezwykłego rozwo.n nau­
ki i techniki w opanowywaniu sił 
przyrody i wykrywaniu jej tajem­
nic na Ziemi i w przestrzeni kos­
micznej.

Jednocześnie na wezwanie partii, 
sam naród, uzupełniając te wysił­
ki finansowe państwa, podjął do­
niosłe dzieło ufundowania ogólno- 
spoleeznym wysiłkiem 1000 szkół 
dla uczczenia Tysiąclecia historycz­
nych dziejów Polski. Jest to o- 
groinnej wag.i sprawa moraino-po- 
litycena i wychowawcza. Nie po­
winno być nauczyciela, który by 
tej sprawie nie poświęci! części 
swego wolnego czasu, swego nau­
czyć.eiskiego serca.

trudy pracy nauczy- 
jak i tych, którzy ko-

i szla-

O tym jak spełnia szkoła tę 
wielką misję społeczną, decy­
duje przede wszystkim nauczy­
ciel. Dlatego władza ludowa i 
nasza partia wraz z jej poli­
tycznymi sojusznikami wysoko 
cenią trud i wysiłki tych, któ­
rzy od przedszkoli do dyplomów 
uniwersyteckich, od dzieciństwa 
do wieku dojrzałości uczą i 
wychowują młodzież. W ciągu 
ubiegłych 15 lat nasze państwo 
ludowe nie szczędziło sił i środ­
ków dla rozwoju oświaty, dla 
stworzenia coraz lepszych wa­
runków pracy nauczycieli, dla 
podnoszenia ich warunków 
bytu. Tym wysiłkom oraz wa­
szej pracy i ofiarności, wielce 
szanowni nauczyciele i wycho­
wawcy, należy zawdzięczać nie­
ustanny choć tak nie łatwo 6- 
siągalny postęp, który dokonał 
się i dokonuje w naszym kraju 
w dziedzinie oświaty.

że

Kłopoty z planetami
i księżycami

OTRZYMALIŚMY od jed­
nego i naszych czytelni­

ków, kol. Ryszarda 
skiego, nauczyciela 
Ogólnokształcącego i 
nie, list sygnalizujący o kłopo- 

średnich, 
którzy korzystając z różnych 

geografii

tach uczniów szkół

Michal-
Liceum

Koni-

Ważne sprawy szkolnictwa

w za­
rań gę 

narodu, 
zrealizowa-

Budownictwo socjalizmu 
sadniczy sposób podniosło 
oświaty i sokoły w życiu 
Nie tylko dlatego, że 
liśmy powszechność oświaty i udo­
stępnili szkołę średnią i wyższą 
synom i córkom robotników 1 
chłoipów, ale i dlatego, że szkoła 
musi dawać obecnie młodzieży wię­
cej rzeczywistej i rzetelnej wiedzy, j 
aby przygotować ją do życia, do , 
pożytecznej pracy w szybko roz- ! 
wljającej się uspołecznionej piano- | 
wej gospodarce. Szkoła winna więc , 
wychowywać młode pokolenie w . 
rozumieniu epoki historycznej, ■ 
którą przeżywa ludzkość 1 nasz'

Czekają nas obecnie zadania nie- 
mniej trudne i powaine niż do­
tąd. Obecnie setki tysięcy młodzie­
ży w wieku 14—1'7 lat nie uczęszcza 
już dt> szkoły, lecz jeszcze nie 
wchodzi w szeregi zawodowo pra­
cujących. A rosnące potrzeby roz­
woju socjalistycznej ekonomiki 
dyktują konieczność lepszego niż 
dotąd przygotowania ni odzieży df 
prac}' produkcyjnej, ściślejszego 
zv.ia.zku nauki szkolnej z techni­
ką produkcyjną, z przygotowywa­
nym do zawodu. Stoi więc przed 
nami wielkie zadanie stopni crwe.i 
reformy szkolnej. Potrzeba będzie 
wielu tysięcy nowych izb szkolnych 
i wielu tysięcy nauczycieli. Pań­
stwo łoży i łożyć będzie na te cele 
poważne środki.

W świadomości dość jeszcze 
szerokich warstw społeczeństwa 
naszego pozostało sporo spuś­
cizny kapitalistyczno-obszanni- 
czej przeszłości. Na wielu przy­
kładach z codziennego życia 
widzimy, iż siły społecznie 
wsteczne wciąż jeszcze usiłu­
ją wywierać swój wpływ na 
młodzież, szerzyć wśród niej 
nihilizm lub zamęt ideologicz­
ny. Zdarzają się wypadki,
to tu, to tam przeciwnikom so­
cjalizmu i postępu udaje 
wykorzystać zacofanie 
części ludzi do czynów 
prawnych i niegodnych, 
wywrzeć nacisk na postępowych 
■nauczycieli, aby przeszkodzić im 
w światłym, zgodnym z polity­
ką państwa, wychowaniu dziat­
wy i młodzieży.

Rzecz jasna, władza ludowa 
nie będzie tolerować tych 
wstecznych poczynań. Nie ugnie 
się przed nimi i nasze nauczy­
cielstwo, wśród którego są i za­
wsze 
tradycje Żwiązku 
stwa Polskiego.

Szkoła w Polsce 
i powinna być 
posterunkiem 
ideoweg: 
etycznego oblicza społeczeństwa 
dziś i na jutro.

Wpływ szkoły i nauczycieli 
nie ogranicza s ę więc tylko do 
młodzieży. Jest dobrą tradycją 
polskiego nauczycielstwa 
szeroka działalność 
O.św:atowa również

Szczególnie
nasze

się 
pewnej 

bez- 
aby

będą żywotne postępowe 
Nauczyciel-

Ludowej jest 
wysuniętym 

kształtowania 
ś wa toipo g 1 ą do we g o i

jego 
społeczno- 

wśród do- 
na wsi

stoi w
kulturalno- 

ideolog’:cznych, 
pozaSprawy nie załatwione

"HZ1 RAJÓW A Sekcja Szkolnie-| szkolnictwa specjalnego w za-
•®“-twa Specjalnego obradowała kładach karnych Ministerstwa
w Warszawie w dniach 13—ii 
listopada. Obrady otworzył pre­
zes ZNP T. Wojeński krótkim 
omówieniem roli związków za­
wodowych. W czasie obrad wy­
brano nowy zarząd sekcji oraz 
delegatów na Zjazd Krajowy.

Honorowym przewodniczącym 
sekcji została dr' Maria Grze­
gorzewska, a przewodniczącym 
mgr Kazimierz Kirejczyk.

W toku dyskusji delegaci 
wysunęli szereg wniosków i po­
stulatów, m. in.: powołanie ko­
misji dla akcji profilaktycznej, 
organizowanie ośrodków ba­
dawczych różnorodnego upo­
śledzenia dzieci, spowodowanie 
wydania ustawy o obowiązku 
kształcenia dzieci upośledzo­
nych i objęcie planem inwesty­
cyjnym budowy szkół i zakła­
dów specjalnych.

Niestety, nie nowe to 1 nie 
po raz pierwszy stawiane wnio­
ski. Mimo bowiem usilnych 
starań Zarządu Sekcji niewiele 
osiągnięto dla złagodzenia bolą­
czek szkolnictwa specjalnego. 
W dalszym ciągu odczuwa się 
brak wykwalifikowanych nau­
czycieli i wychowawców.

Państwowy Instytut Pedago­
giki Specjalnej w małym pro­
cencie zaspokaja zapotrzebowa­
nie na wyszkolone kadry nau­
czycielskie, kształceniem zaś 
wychowawców zajął się dopie­
ro w roku ubiegłym i to w try­
bie zaocznym. W związku z po­
wstaniem nowych placówek
fsasBKKfsaagstsnmnaanantanaaKr

Dróg® Redakcjo!
My, dzieci ze Szkoły Podsta­

wowej w Bydłowej, pow. Sta­
szów, zwracamy się do Ciebie, 
abyś się zaopiekowała nami, bo 
nie ma ktot

Jest już 19 listopad, upadł 
u nas śnieg, jest zimno, nawet 
nie można siedzieć w klasie, a 
nie tylko pisać lub się uczyć, 
bo w naszej szkole jeszcze do 
tego czasu nie ma kawałeczka 
drzewa i nie pali się w piecach.

Był pan inspektor na wizyta­
cji i mówił, że zajmie się tą 
sprawą. Minęło już kilkanaście 
dni, a my dalej drzewa nie ma­
my, tylko marzniemy i pani na­
sza razem z nami.

Nie wiemy, czyja jest w tym 
wina, bo jesteśmy jeszcze mali 
i nic nie rozumiemy, ale znale­
źliśmy w gazecie adres Głosu 
Nauczycielskiego” i prosimy, że­
byś Ty, Redakcjo, pomogła 
nam, żebyśmy już dłużej nie 
marzli.

Żeby naszą szkoła więcej się 
opiekowali, o to Cię proszą 
dzieci szkolne.

KAZIMIERZ MAJ
Uczeń klasy IV

Szkoła Podstawowa
Wieś Bydłowa, p-ta Oleśnica 
pow. Staszów, woj. kieleckie

Sprawiedliwości potrzeby te 
jeszcze bardziej wzrastają. Jeśli 
nie nastąpi jakaś radykalna 
zmiana w systemie dokształca­
nia pracowników, kłopoty ka­
drowe pozostaną nieuregulowa­
ne. Drugą palącą, a wciąż nie 
załatwioną sprawą jest brak 
odpowiednich podręczników i 
pomocy szkolnych dla niektó­
rych działów szkolnictwa spe­
cjalnego (niewidomi i umysłowo 
upośledzeni). Istnieje pogląd, że 
podręczniki dla dzieci debilnych 
nie są potrzebne. Ogół nauczy­
cieli jest jednak innego zdania, 
a chyba głos ludzi bezpośrednio 
zainteresowanych powinien 
być decydujący.

Niewłaściwie przeprowadzana 
jest selekcja dzieci do zakładów 
specjalnych. Skutki tego dają 
się szczególnie odczuć w szko­
łach dla umysłowo upośledzo­
nych, gdzie nauczyciele w każ­
dej klasie mają młodzież o roz­
maitym poziomie — od opóź­
nionych w rozwoju do głębo­
kich debilów.

luesmey, najlepiej prowadzo­
na selekcja nie da żadnych re­
zultatów, jeśli nie nastąpi roz­
graniczenie zakładów kształce­
nia na szkoły dla dzieci mniej 
i bardziej upośledzonych. Za­
równo młodzież, jak i nauczy­
ciel mieliby wówczas łatwiejszą 
pracę i lepsze wyniki. Pozyty­
wne załatwienie tej sprawy nie 
jest chyba zbyt trudne, skoro 
w wielu wypadkach wystarczy­
łoby przesegregować dzieci w 
ramach już istniejących szkół.

Delegaci z działu kształcenia 
niewidomych wystąpili z wnio­
skiem, aby Ministerstwo Oświa­
ty wydało zarządzenie regulu­
jące sposób objęcia nauczaniem 
wszystkich ociemniałych dzieci. 
Brak takiego zarządzenia powo­
duje paradoksalną sytuację — 
rodzice trzymają dzieci w domu 
pozbawiając je nauki, a szkoły 
dla niewidomych posiadają wie­
le wolnych miejsc.

W tych i innych wypowie­
dziach przedstawicieli szkolnic­
twa specjalnego ujawniły się 
kłopoty i trudności, jakie napo­
tyka nauczyciel w swej codzien­
nej pracy. Kłopoty to niemałe, 
a przecież rozwiązanie ich jest 
chyba możliwe i nie wymaga 
nadmiernych kosztów. Wystar­
czy dobra wola i dobra organi­
zacja. Oba te czynniki leżą w 
możliwościach Ministerstwa O- 
światy. I szkoda, że nikogo z 
oficjalnych przedstawicieli 
władz oświatowych nie było na 
zjeżdzie, że wielu przemawia­
jących odczuwało i wyrażało 
zwątpienie, czy głos ich dotrze 
do ludzi, którzy mogliby w re­
alny sposób pomóc. Nauczycie­
le „specjalniacy” to szczególni 
pedagodzy — twardzi, zdecydo­
wani, świadomi celów, do któ­
rych dążą i zapaleni do pracy. 
Szkoda, że tacv ludzie ustawi­
cznie obracają się w zamknię­
tym kręgu tych samych, wciąż 
nie załatwionych spraw.

(kr)

rosłych, 
nauczycielstwo 
obliczu :wdań 
oświatowych i 
znacznie wykraczających 
obręb szkoły, a zarazem nieroz- 
dz;elnym z jej rolą i zadania­
mi w naszym państwie 
kracji ludowej.

Drodzy Przyjaciele!
Pragnę aach icić Was do 

rozwijania tej aktywnej 
ności nauczycielskiej w 
i poza szkolą — w duchu 
budownictwa 
naszym kraju.

Wraz z wiedzą o przyrodzie i spo­
łeczeństwie, o prawach rządzących 
ich rozwojem, wpajajcie młodzieży 
umiłowanie ludowej ojczyzny 
i przekonanie o słuszności sotjali. 
stycznego kierunku jej rozwoju, 
ęłebdkie internacj-onalistyczne po­
czucie solidarności ze wszystkimi 
ludźmi pracy na iwiecie, poczucie 
nierozerwalnej więzi narodu pol­
skiego ze wszystkimi narodami 
obozu socjalistycznego — ze 
Związkiem Radzieckim, który kro­
czy w awangardzie społecznego 
i naukowego postępu ludzkości, 
z Chińską Republiką Ludową, któ­
ra z roku na rok gruntownie prze­
obraża żyeie już blisko 700 milio­
nów ludzi, z budującymi, jak my, 
socjalizm krajami demokracji lu­
dowej w Europie i Azji.

Nasza postawa ideowo.polityczna 
i nasza usilna praca oraz ta bra­
terska więź stanowią warunek dal­
szego szybkiego rozwoju ekono­
micznego i kulturalnego naszego 
kraju, gwarancje naszej nienaru­
szalnej niepodległości i bezpieczeń­
stwa naszych granie nad Odrą 
i Nysą.

W Waszej pracy wychowaw­
czej, w Waszej pracy dla postę­
pu i wszechstronnego rozwoju 
ukochanej Ojczyzny, Polski Lu­
dowej, w trudach Waszego .po­
wszedniego dnia będziecie zaiw- 
sze mieli po swojej stronie po­
moc i wsparcie wszystkich or­
ganów naszej władzy ludowej, 
naszej partii, awszystikich orga­
nizacji i światłych sił społe­
czeństwa, całego naszego Frontu 
Jedności Narodu.

Z całego serca życzę Wam, 
drodzy towarzysze nauczyciele, 
a za Waszym pośrednictwem 
całemu nauczycielstwu polskie­
mu, jego państwowym i związ­
kowym działaczom, wszystkim 
pracownikom oświaty w kraju, 
dalszych nar.riększych sukce­
sów w Waszej niełatwej, lecz 
tak zaszczytnej i wdzięcznej 
pracy.

Życzę Wam również szczę­
ścia i wszelkiej pomyślności 
w życiu osobistym.

demo-

dalszego 
działał, 
szkole 

potrzeb 
socjalistycznego w

Gorące wyrazy współczucia

KOLEDZE REDAKTOROWI 
CZESŁAWOWI GÓRSKIEMU 
z powodu śmierci Jego Ojca 

składa zespół
„Głosu Nauczycielskiego1

ogólnokształcącego
sza podana została z właściwym 
zaokrągleniem do 0,01, a druga, 
też z zaokrągleniem do 0,001.

W pierwszej tabeli autor 
przytacza liczby odnoszące się 
do zupełnie różnych ruchów. 
Podczas gdy II i III kolumna 
(„Atlas” Romera i podręcznik 
geografii) zawierają okresy o- 
biegu planet dookoła Słońca, 
to ostatnia kolumna (encyklope­
dia.) zawiera okresy obrotu 
dookoła osi. Jest jasne,-że te licz­
by są zupełnie inne. Poprawne 
okresy obiegu zawiera „Atlas” 
Romera, natomiast w podręcz­
niku geografii okresy obiegu 
Neptuna i Plutona są nieścisłe. 
Powinny być 165a i 24X<,.

Co się tydzy księżyców, to 
liczby podane w „Atlasie” Ro­
mera i „Encyklopedii Pr-yrod- 
niczej” są poprawne, natomiast 
w podrętizniku H. R. Riilowej 
błędne. Należy żałować, że au­
torka nie zajrzała do podręczni­
ków astronomii, np, mojego 
podręcznika „Astronomii ogól­
nej”, gdzie podane zostały licz­
by poprawne.

Saturn ma. 9 księżyców. Za­
sygnalizowano wprawdzie te 
1905 r. odkrycie dziesiątego 
księżyca, ale odkrycie to nie zo­
stało potwierdzone.

Co się tyczy Urana, to Obe­
ron (nie Oberton, jak pis.ee au­
tor) byt wraz, z Tłtanlą odkry­
ty w 1787 r. jako pierwsze dwa 

i księżyce Urana. Jest on tylko 
I piąty, jeżeli liczyć będziemy 
i księżyce według odległości od 
I planety. Najbliższym księżycem

(Dokończeni. i« str. t)

Świecki charakter wkoły 
1 programy nauczania

gdyż obecna sytuacja materiał-1 nauczycieli z organizacjami młiis- 
na nauczycieli nie zabezpiecza dziejowymi a szczególnie ZM5T,> 

ZMW i ZHP.

źródeł przy nauce 
ogólnej — często natrafiają w 
nich na sprzeczności. Oto frag­
ment jego listu:

„Młodzież klas 
ogólnokształcących 
dowych uczy cię 
różnych podręczników, 
guje się ponadto ~ 
dią przyrodniczą” 
Romera. I co tam spostrzega? 
Oto dane liczbowe, które wza­
jemnie sobie przeczą.

Jest zrozumiałe, gdy oba wy­
dawnictwa podają różne ilości 
księżyców, bo te mogły być w 
późniejszym czasie odkryte 
— jak np.: Jowisz do 1951 ro­
ku miał 11 księżyców, co się 
zupełnie zgadza, gdyż dwuna­
sty odkryty został w 1951 r. 
Ale przy Saturnie dzieją się 
niesamowite rzeczy. Oto pod­
ręcznik geografii z 1950 r. na kl. 
VIII podaje aż 
gdy tymczasem 
„Encyklopedia” i 
ra. podają ich 9. Dziesiąty księżyc 
odkryty został w 1828 r. A więc 
kto ma rację? Romer czy geo­
graf, który podał te dane w pod­
ręczniku geografii dla kl. VIII?

Ten sarn podręcznik podaje 
przy Uranie. 4 księżyce, a wiec 
:a mało, bo Oberton, jako piąty . jest. Miranda, piąty księżyc od- 
księżyc, odkryty został w 1787 1 kryty w 1948 r. 
r. Również przy Neptunie po­
minięty został jeden księżyc 
Nereida, który — nawiasem mó­
wiąc został już odkryty w 
1949 r. W podręczniku więc na­
leży podawać stan faktyczny.

A jak się przedstawia sprawa 
obiegu planet dokoła Słońca? 
I tu są rozbieżności statystycz­
ne — a więc dwie ostatnie pla­
nety — Neptun z różnicą dwu 
i Pluton z różnicą trzech lat”.

licealnych 
lub zawo- 
geografii z

Posłu- 
.Encyklope- 

„Atlasem”

wyżej wym.
.Atlas'' Rome-

W dalszym ciągu autor listu 
podaje różniące się od siebie 
zestawienia liczbowe zaczerp­
nięte z „Atlasu" Romera, pod­
ręcznika geografii dla kl. VIII 
Riilowej i „Encyklopedii po­
wszechnej", a dotyczące czasu 
obiegu planet, ilości księżyców, 
średnic równikowych oraz od­
ległości planet.

List koi. Michalskiego prze­
słaliśmy do prof. dra Eu­
geniusza Rybki, dyrektora Ob­
serwatorium Astronomicznego 
UJ, który opatrzył go następu­
jącym kpmęntarzem.

W różnych tabelach astrono­
micznych podawanych w pod­
ręcznikach geografii istotnie 
znajdują się pomyłki, które 
wynikają z tego, że autorzy 
przy układaniu tabel nie sięga­
ją do autorytatywnych podręcz­
ników astronomicznych, skąd 
mogliby zaczerpnąć poprawne 
dane. Tak też się stało z nie­
którymi danymi przytoczonymi 
przez autora notatki. Jednakże 
nie we wszystkim autor ma 
rację. Przede wszystkim przyta­
czając liczby nie bierze pod u- 
wagę tego, że podawane liczby 
są zawsze pewnym zaokrągle­
niem. Tak więc, jeżeli w jednej 
książce podaje się np, na od­
ległość Merkurego wartość 0,39, 
a w drugiej 0,387, to obie war­
tości są popra wne, bo pierw -

Co się tyczy 
to w związku z 
mi różnicami w różnych seriach 
pomiarów, istotnie różni auto­
rzy podają różne liczby. Szcze­
gólnie trudno jest podać ścisłą 
średnicę dla takich planet, któ­
re otoczone są gęstą atmosferą 
(Jowisz, Saturn) nie dając moż­
ności ujrzenia stałej powierzch­
ni. Liczby podane w III tabel­
ce (średnice równikowe) nale­
żałoby skorygotuać we wszyst­
kich trzech tabelach. Mój pod­
ręcznik „Astronomii ogólnej” 
(Wyd. II. PWN 1957, str. 257) 
zawiera najprawdopodobniej­
sze wartości tych średnic we­
dług danych z 1957 
czasu poważniejsze 
zaszły.

Odległości planet 
kach astronomicznych podane 
przez autora notatki w IV ta­
belce aż do Saturna włącznie 
są poprawne we wszystkich 
trzech wydawnictwach, z tym, 
że pierwsze dwa dają je w za­
okrągleniu do dwóch cyfr po 
przecinku, a trzeci — do trzech. 
Natomiast liczby odnoszące się 
do trzech ostatnich wymagały­
by pewnej korektury (patrz E. 
Rybka — „Astronomia ogólna” 
Wyd. II. str. 168). Należałoby 
pamiętać, że są to t. zw. odle­
głości średnie (połowy wielkiej 
osi). Wskutek mimośrodu 
rzeczywiste odległości od 
ca są zmienne w czasie.

Należy brać pd uwagę, 
stremomowie stopniowo docho­
dzą do coraz dokładniejszych 
liczb wyrażających dane odno­
szące się do układu planetarne­
go. Szczególnie jest to trudne 
dla dwóch ostatnich planet, z 
których od czasu odkrycia żad­
na nie dokonała pełnego obiegu 
dookoła Słońca. Liczby przeto 
odnoszące się do nich mogą ule­
gać zmianom.

średnic planet, 
sy stematyczny-

r. Od. tego 
zmiany nie

w jednost-

orbit
Słoń-

że a-

Sekcja Emerytów na budowę szkół Tysiąclecia
Sekcją Emerytów przy Oddziale 

Miejskim ZNP w Białymstoku włą­
czyła się czynnie do akcji groma­
dzenia pieniędzy na Społeczny Fun. 
dusz Budowy Szkół Tysiąclecia. Ak­
cja ta rozpoczęta została w marcu 
br. 1 trwa do dzisiejszego dnia. Je­
dną z form tej akcji jest zaopatry­
wanie instytucji w sasjetki na krze, 
sła biurowe w cenie 20 zł za sztu­
kę oraz szkół w komplety składa­
jące się z sasjetki, ściereczki do 
kurzu i kredówki do ścierania tab­
lic. Koszt kompletu dla klasy wy­
nosi 30 zł. Ponadto dla indywidual­
nego użytku poszczególnych osób 
dołącza się podstópki w cenie 25 zł 
1 poduszeczki do igieł w cenie 2 zł 
za sztukę. Odpadki na wykonywa­
nie tych eksponatów otrzymuje 
Sekcja Emerytów z Fabryki Pluszu, 
Fabryki im. Sierżana i z Zak’a- 
dów Wschodnich w Białymstoku. 
Całkowity dochód z akcji przekazy, 
wany jest na SFBS. Do chwili obec-

nej przekazano na ten cel kwotę 
22 50U zł, ponadto dostano pocztą do 
75 szkól 300 kompletów na kwotę 
5 OM zt.

Obecnie zwracamy się z uprzejmą 
prośbą do kierownictw poszczegól­
nych szkół woj. białostockiego, aby 
po otrzymaniu paezki z rachun­
kiem jak najszybciej uiściły na­
leżność wraz z portem, przekazu­
jąc pieniądze na konto w NBP II 
Oddział Miejski w Białymstoku 
Nr 113-9-S24, Oddział Miejski ZNP, 
lub wpłaciły osobiście w biurze Od. 
działu Miejskiego w Białymstoku 
(ul. M. C. Skłodowskiej 7, I piętro, 
pokój 34).

Sekcja Emerytów przy Zarządzie 
Oddziału Miejskiego ZNP w Białym­
stoku składa tą drogą serdeczne 
podziękowanie wszystkim tym. któ­
rzy docenili ważność akcji 1 p ,'arli 
ją. Równocześnie prosimy wszyst­
kich zainteresowanych o składanie 
zamówień.

Szkoła ogólnokształcąca, aże­
by prawidłowo wykonywała 
swoją funkcję społeczną — 
musi być w treściach i fermach 
organizacyjnych szkolą socjali­
styczną. Jednym z podstawo­
wych jej założeń musi być za­
sada kształcenia i wychowania 
w oparciu o naukowy pogląd 
na świat i zgodnie z tym nau­
czanie religii powinno być w 
pełni dobrowolne. To w kon­
sekwencji wymaga, ażeby nau­
czanie religii odbywało się po­
za szkol?. Koszty związane z 
organizacją i realizacją naucza­
nia religii nie powinny obar­
czać buożetu państwowego. O 
szczędności tą drogą uzyskane 
powinny cj ć przeznaczone na 
potrzeby szkolnictwa.

Istniejące programy szkoły 
ogólnokształcącej wymagają po­
ważnych zmian w kierunku ja­
kościowym i ilościowym. Szko­
ła w każdym społeczeństwie jest 
instytucją o wyraźnym obliczu 
politycznym. Programy szkoły 
polskiej w swoim układzie i 
treściach powinny być tak spro. 
fiłowane. ażeby w prawidłowy 
sposób żyarunkowały i ukierun­
kowywały socjalistyczne zasady 
wychowania i nauczania. Dobór 
rreści programowych powinien 
w sierokim zakresie uwzględ­
niać te elementy, które wpły­
wać będą na wychowanie mło- 

patriotyzmu 
najwyższym u- 

po- 
spo-

dzieży w duchy 
nacechowanego 
miłowaniem ojczyzny 
koju, sprawiedliwości 
łecznej, solidarności między­
narodowej obozu socjalizmu 
oraz które będą utrwalać w 
wychowankach postawy pełnej 
gotowości służenia społeczeń­
stwu, prawdzie i postępowi.

Nadzwyczaj szybko postępu­
jący rozwój nauk, stały wzrost 
wiedzy, zmiany w naszym ży­
ciu współczesnym nakazują do­
konania prawidłowej analizy i 
selekcji treści programowych. 
Ol brzymi przy rost n owych treś - 
ci związany z rozwojem społe­
czeństwa i rozwójem nauk oraz 
techniki wymaga dokonania re­
dukcji starych treści progra­
mowych do optymalnej obję­
tości na korzyść wprowadzenia 
treści współczesnych, które wy­
wierać będą zasadniczy wpływ 
na organizację procesów wy­
chowania i nauczania w szkole 
nowoczesnej. Cechą zasadnicza 
nowej szkoły powinno stać sę 
silne i bogate w formach i treś­
ciach powiązanie jej i życiem 
współczesnym.

Wysiłki nad krytyczną oceną 
i wypracowaniem nowych pro­
gramów powinny być podjęte 
przez najszerszy zespół ńauczy- 
cieli-praktyków, dlatego Zjazd 
sekcji wezwał ogół nauczycieli 
do wzięcia powszechnego udzia­
łu w dziele zmiany i poprawy 
programów szkoły ogólno­
kształcącej.

Zabezpieczenie możliwości 
kształcenia i równego startu 

dziecka robotniczego 
i chłopskiego

W celu umożliwienia nau­
czania na poziomie licealnym 
w szkole ogólnokształcącej mło­
dzieży chłopskiej i robotniczej 
ze wsi i osiedli konieczna jest 
rozbudowa sieci burs i inter­
natów przy szkołach ogólno­
kształcących. Szczególnej opie­
ki w tym zakresie ze strony 
państwa wymagają wiejskie o- 
gólnoksżtałcące szkoły średnie.

Ze względu na wzrastającą 
funkcję szkoły ogólnokształcą­
cej oraz ze względu na umożli­
wienie nauki w zakresie szko­
ły średniej zdolnej a niezamoż­
nej młodzieży, szczególnie ze 
środowiska robotniczego, chłop­
skiego jak również inteligen­
cji pracującej — konieczna jest 
rozbudowa systemu stypendial­
nego na rzecz szkoły ogólno­
kształcącej. Szczególne prefe­
rencje powinny być zagwaran­
towane dla dzieci nauczycieli z 
tych środowisk, które nie po­
siadają na miejscu szkoły ogól­
nokształcącej stopnia licealnego,

Generalne porządki
(Dokończenie ze str. 1)

pracy kosztem robotnika — przecież mu- 
shny zerwać z tą kompromitującą sytua­
cją, która daje zagranicznym obserwato­
rom asumpt do dowcipów na temat pol­
skich robotników, którzy „udają, że pra­
cują".

Nigdzie żadna gospodarka nie może 
opierać się na nieróbstwie 
stwie.

Ze złymi normami pracy 
racją jeszcze często wiąże 
do nadmiernego zatrudnienia W związku 
z tym wyszły znane zarządzenia: wstrzy­
manie przyjęć do pracy i zwolnienie pew­
nej liczby ludzi z budownictwa Czy może 
to budzić niepokój, że wystąpi u nas nad­
wyżka siły roboczej? Zestawienia liczb 
osób poszukujących pracy i wolnych 
miejsc zaofiarowywanych w urzędach za­
trudnienia — rozwiewają te obawy. W 
Rzeszowskiem na przykład, gdzie panowało 
przysłowiowe przeludnienie wsi, jest 5 tys. 
miejsc wolnych, których nie ma kim 
obsadzić przy przerostach zatrudnienia 
w fabrykach, sięgającym 4 tys. ludzi. 
Według danych Ministerstwa Pracy i Opie­
ki Społecznej w końcu października br. 
w urzędach zatrudnienia było zarejestro­
wanych nieco ponad 28.5 tys. osób poszu­
kujących pracy i 5Ł.6 tys. wolnych miejsc

i marnotraw

1 złą koope- 
się tendencja

praey. Znane są również szeroko „gry­
masy" osób poszukujących pracy, które 
nie chcą podejmować nawet nieźle płat­
nych, lecz rzekomo „hańbiących" robót, 
tjpu usługowego. Lecz to już inna spra­
wa, wkraczająca w dziedzinę socjologii...

LUDZIE nie rozumiejący mechanizmu 
ekonomiki, a w dodatku „uderzeni po 

kieszeni", mogą po pauikarsku podchodzić 
do wielu z tych posunięć, które nie są ni­
czym innym, jak właśnie porządkowa­
niem, usprawnianiem naszej gospodarki, 
usuwaniem anomalii. Żyliśmy rozrzutnie 
— musimy to ukrócić, używając tym ra­
zem nie „długiego", lecz zwykłego ołówka 
do gospodarskich obliczeń na co nas stać 
w ramach naszych możliwości Rozpow­
szechnianie wiedzy o prawidłowym roz­
woju gospodarczym — bo przecież wszyst­
ko się do tego sprowadza — należy nie 
tylko do aktywu partyjnego i społecznego 
w zakładach pracy. Do nadrabiania po 
ważnego braku, jakim jest powszechna 
u nas nieumiejętność oszczędnego życia — 
przyczynić się mogą także wychowawcy- 
nauczyciele. Tak poprzez odpowiednie 
kształtowanie poglądów i nawyków mło­
dzieży, jak poprzez wpływ na ich rodzi­
ców.

Jeszcze raz podkreślamy: obecne po­
rządkowanie naszej gospodarki Jest do­
prowadzaniem jej do normalnego stanu. 
Nie spowodował tego „kryzys", któremu

ulegliśmy wyłącznie w wyobraźni panów 
i. Wolnej Europy. IV ciągu bieżącego ro­
ku osiągnęliśmy znaczny wzrost produkcji 
we wszystkich bez mała przemysłach, 
a nawet w rolnictwie niedobory w ho­
dowli i paszach są do pewnego stopnia 
rekompensowane pomyślnymi zbiorami 
zbóż. Wiele również zakładów, i to klu­
czowych, jak np. „Cegielski" czy stocznie, 
osiąga rzeczywisty wzrost wydajności 
pracy, ma poważne osiągnięcia w dzie­
dzinie postępu technicznego, organizacji 
pracy itp. Omawiając naszą sytuację 
w przemyśle, budownictwie, transporcie 
i rolnictwie (gdzie występuje znane zja­
wisko poważnych zaległości podatkowych) 
uczestnicy plenarnych posiedzeń komite­
tów wojewódzkich celowo zagęszczali 
ciemne barwy. Wiadomo bowiem, że zbyt 
wiele zapłaciliśmy już nieraz za -wpada­
nie w stan samouspokojenia, do czego 
jesteśmy tak skłonni. Stefan Jędrychow- 
ski przypomniał na plenum Komitetu 
Warszawskiego, że wszystkie omawiane 
tam sprawy były już przedmiotem rozwa­
żań XI Plenum KC, tylko... realizacji ich 
nie doprowadzono do końca.

Dzwonek alarmowy, którym było nie­
pokojące przekroczenie funduszu plae 
w bieżącym roku — zabrzmiał bardzo 
w porę. Bo nikt nie może zbyt długo żyć 
nad stan. Ani jednostka, ani naród.

na nauczycieli nie zabezpiecza 
warunków umożliwiających im 
kształcenie Własnych dzieci po­
za miejscem zamieszkania.

W organizacji systemu oświa­
ty i wychowania ważną rolę do 
spełnienia ma wychowanie i 
przedszkolne. Przedszkole, które'i 
spełnia obecnie głównie funk-: 
cję umożliwiającą matce pracu- i 
.iącej czynne uczestnictwo w i 
procesach produkcji, stawać się ; 
powinno instytucją o właści-1 
wym charakterze i przeznaczę- ■ 
niu, tj. pitrwszą placówką i 
ważnym elementem w ca­
łym systemie oświaty i wycho­
wania. Te założenia wymagają ' 
zwrócenia szczególnej uwagi na : 
rozbudowę sieci przedszkoli na 1 
wsi i w małych miasteczkach i 
w celu zapewnienia równego | 
startu młodzieży robotniczo- 
chłopskiej.

Budownictwo srketat 
I mieszkaniowe 

oraz wyposażenie szkół

Sprawa 
v, ieku

młodzieży w 
14—16 lat

najbardziej trud-Jedńym z
nych i palących problemów jest ■ 
sprawa młodzieży wchodzącej w . 
tzw. „próżnię społecroią”. Cho­
dzi tu o miedzież w wieku 14— , 
16 lat, która kończy szkołę i 
podstawową i nie idzie do żad­
nej szkoły ani do zawodu. 
Objęcie tsj grupy młodzieży ■ 
zorganizowaną opieką dydak­
tyczno-wychowawczą jest ko­
niecznością społeczno-politycz­
ną. Nie wchłoną tej młodzieży 
w całośc’ szkoły przysposobie­
nia zawodowego i szkoły przy

rolniczego. W tej I 
zaistnienia 

które umożliwią 
obowiązkowego '

sytuacji do czasu 
warunków.
przedłużehiś 
nauczania w pełnym wymiarze, 
do lat 9. konieczne jest w okre­
sie przejściowym wprowadzę- j 
nie obowiązku szkolnego w nie. 
pełnym wymiarze godzin w sto- | 
sunku do całej młodzieży, aźe- ' 
by objąć ja. zorganizowaną opie. ' 
ką dydaktyczno-wychowawczą.

Fraca hadawesa I twóreta 
postawa nauczycieli

Rozwój szkoły ogólnokształ­
cącej i uiopszenie metod pracy '■ 
nauczycieli w dużej mierze za- i 
leżą od twórczej postawy peda ' 
gogicznej ogółu nauczycieli. 
Zjazd zaapelował do nauczycie­
li. ażeby na terenie własnych 
szkół podejmowali prace ba­
dawcze w zakresie poznawania 
uczniów i dóskonaienia metod 
pracy oraz gromadzili wypróbo­
wane. dobre doświadczenia 
celu ich upowszechniania 
szerszym środowisku.

Zjazd sekcji powitał z rado, 
woleniem i poparł w pełni ini­
cjatywy władz szkolnych i śro­
dowisk nauczycielskich w za- 
kres;.e rozwoju prób i ekspery­
mentów pedagogicznych na te­
renie wybranych szkół, co w 
dużym stopniu przyczyniać się 
będzie do podwyższenia i poprą- j 
wienia pracy dydaktyezno-wy- i 
chowawczej w szkole współcze- 
snej.

w

Rol» organizacji 
młodzieżowych

Rozwój szkolnictwa ogólno- ■ 
kształcącego wymaga zwięksąo-'. 
nych wysiłków w zakresie za­
bezpieczenia Budownictwa 
szkolnego i bazy materialnej 
szkół. T rrcjatywa czynników po­
litycznych i rządowych w powią. 
zaniu z inicjatywą społeczną 
planuje do 1965 r. wybudować 
44 000 izb lekcyjnych. Rzucone 
hasło: ,.1000 szkół na Tysiącle­
cie Państwa Polskiego" jest s 
entuzjazmem przyjęte przez o- 
gół nauczycieli. Zjazd wezwał 
wszystkich nauczycieli i pra­
cowników oświatowych, ażeby 
w najbardziej czynny sposób 
włączyli się do akcji zbiórko­
wej i propagandowej ną rzecz 
Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół.

Ze sprawą budowy srkół po­
winna być powiązana akcja pla. 
nowego budownictwa mieszkań 
nauczycielskich. Zabezpieczenie 
mieszkań nauczycielom jest ko­
niecznym warunkiem prawi­
dłowej pracy szkoły. Obecnie 
ną zaspokojenie potrzeb miesz­
kaniowych nauczycieli w miej- 
seowośeiach liczących powyżej 
2000 mieszkańców potrzeba po­
nad 14 000 izb, a. w miejsco­
wościach poniżej 2000 miesz­
kańców — ponad 6000 izb,

Poza tym potrzeba na wymia. 
nę mieszkań nieodpowiednich 
około 13 000 izb. Są to potrze­
by olbrzymie, dlatego Zjazd po­
parł w pełni stanowisko Zarzą­
du Głównego ZNP wyrażające 
się w postulaci \ że równolegle 
z budową szkół powinno reali­
zować się budownictwo miesz­
kań nauczycielskich w takim 
zakresie, ażeby przy każdej 
szkole były w pełni zabezpie­
czone mieszkania dla nauczycieli 
tej szkoły.

Poprawa pracy 'dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły jest u- 
warunkowana bazą materialną. 
Dlatego konieczne jest wyposa­
żenie szkół w niezbędne urzą­
dzenia techniczne i sanitarne, 
meble oraz, pomoce naukowe. 
Istniejące szkoły ogólnokształ­
cące w ogromnej większości po. 
siadają w tym zakresie olbrzy­
mie braki.

W związku z powyższym waż_ 
ne jest, ażeby przy budowie no­
wych szkół brano pod uwagę 
pełne ich wyposażenie, a w od­
niesieniu do szkół istniejących 

' trzeba zaplanować systematycz­
ną akcję mającą na celu wy_ 
równanie braków do 1965 r. 
Szczególnie ostro zarysowuje się 
ten problem w 
szkół wiejskich 
miast ach.

odniesieniu do 
i w mniejszych

wyników pracy

W realizacji założeń dydak­
tyczno-wychowawczych szkoły I 
podstawowym warunkiem jest i 
czynna postawa młodzieży i jej I 
współudział w samowychowaniu 
przez osobiste uczestnictwo w 
rozwiniętych formach życia 
szkolnego. W związku z tym ■ 
przypada wielka rola f zada­
nia organizacjom młodzieżowym 
na terenie szkoły.

Zjazd sekcji podkreślił głębo­
ki sens i potrzebę współpracy

Na. poprawę 
szkoły mają decydujący wpływ, 
obok postawy ideowej i przy­
gotowania zawodowego, warun­
ki materialne nauczyciela.

Jest oczywste, że nauczyciel 
chcący prawidłowo wypełniać 
swoje obowiązki, musi w pełni 
poświęcić się prący w szkole, 
a zgodnie z charakterem i po­
wołaniem wykonywanego zawo­
du musi brać czynny i kon­
struktywny udział w życiu swe. 
go środowiska. Stanie się to 
jednak możliwe dopiero wów­
czas, edj’ nauczyciela uwolni się 
od mnóstwa dodatkowych zajęć,

KAZIMIERZ MAKOWSKI

Budujemy szkoły Tysiąclecia
POMNIK

ZIEMI MIĘDZYRZECKIEJ
GPOLECZENŚTWO powiatu 

międzyrzeckiego (woj. zie­
lonogórskie) buduje w Pszcze­
wie szkoię^pommk. Tysiąclecia. 
Jak informuje kol. Józef Płonka, 
kierownik Wydziału Pedago­
gicznego Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP — wszyscy nau­
czyciele zatrudnieni w powie­
cie oraz pracownicy instytucji 
gospodarczych i administracyj­
nych systematycznie świadczą 
na ten cel w wysokości 0,5 proc, 
pensji.

Prócz wymienionych wpły­
wów — pisze w liście do re­
dakcji kol. Płonka — znaczne 
sumy uzyskujemy od młodzie­
ży szkolnej. Należy stwierdzić, 
że młodzież chętnie podejmuje 
tego rodzaju akcję, co ujawniło 
się m. in. w zebraniu odpad­
ków użytkowych na sumę 25 095 
złotych.

Koszt budowy szkoły-pomni- 
ka wyniesie przypuszczalnie 5 
min zł. Społeczeństwo Pszcze­
wa zgromadziło już we własnym 
zakresie część materiałów bu­
dowlanych. wykonało wykopy 
i zebrało fundusz na łączną su­
mę około 230 tys. zł. Gorzej 
przedstawia się sprawa z wpły­
wami z gospodarstw wiejskich, 
gdyż dotychczas chłopi wpłacili 
zaledwie minimalną kwotę 
poczet zapleńowanej.

w akcji zbiórkowej poszczegól­
ne szkoły uzyskały dotychczas 
następujące wyniki: Szkoła w 
Zywcu-Sporyszu zebrała 4 793 
zł, w Pietrzykowioaeh — 4 073 
zł, w Wieprzu — 3 725 zł, w Wę­
gierskiej Górce — 1 250 zł. W 
Ćiscu — 1 400 zł, w Milówce — 
3 <i5 zł, w Cięcinie Szkoła nr 1 
— 4 702 zł, w Kamesznicy — 
1,326 zł.

SZKOŁA A ZARAZEM 
OBIEKT KOLONIJNY

Trwa budowa szkoły Tysiąc-' 
lecia w Wisełce k. Kołczewa 
(pow. Wolin, woj. szczecińskie). 
Jej fundatorem są pracownicy 
spółdzielczości tęgo wojewódz­
twa, których dzieci nie miały 
dotychczas odpowiedniego po­
mieszczenia na kolonie letnie. 
Budowana obecnie szkoła po­
siadać będzie 5 izb lekcyjnych, 
salę gimnastyczna. 4 mieszkania 
dla nauczycieli oraz pomiesz­
czenia konieczne dla kolonii — 
łaźnię i kuchnię, 
być oddany do 
wrześniu 1960 r.

Budynek ma 
użytku we

<K T.)

na

DZIECI POWIATU 
ŻYWIECKIEGO NA SFBS
W powiecie żywieckim nau­

czycielstwo organizuje różno­
rodne imprezy oraz zbiórki zło­
mu, makulatury, szkła itp. ma­
teriałów. Uzyskani’ w ten spo­
sób dochód przeznacza się na 
budowę tysiąca szkół. Dziatwa 
szkolna zebrała do końca paź­
dziernika br. 124 tys. zł. Jak in­
formuje nas kol. A. Porębski,

Nowy numer 
„Poznaj swój kraj”

W numerze 12 (grudniowym) rot, 
poczyna »lę cyk! artykułów o kie­
runkach pracy krajoznawczej mło­
dzieży szkolnej: pierwszy artykuł 
z tego cyklu pt. „Wyjdź za pró< 
Tweffó domu” napisał znany peda- 
gog-krajoznawca Gustaw Wuttke. 
Numer przynosi również dalszy 
ciąg zagadnień związanych t, Ty- 
slącleciem oraz drugi etap Turnieju 
Krajoznawczego pn. ,.Spotvka3ny 
sic w Sudetach”.

Numer 1/60 (styczniowy) poświę­
cony bedzie najstarszemu miastu 
Polski: Kaliszowi.

Od 1 stycznia 1BW ..Poznaj swój 
kraj” zwiększa objętość do 32 stroa 
— co pozwoli na dawanie szerszego 
materiału 1 większej ilości fótOo 
grafli.
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Na szerokim Kwiecia I Nowe książki PWN

Kol. Elżbieta Miziurowa 4 
od chwili rozpoczęcia pra- ? 
cy w zawodzie nauczyciel- J 
skini uczy nieprzerwanie i 
w jednej szkole, w Świąt- ) 
nikach Górnych pod Kra- 
kowem, wyróżniając się J 
jako wzorowa nauczycielka ż 
i wychowawczyni oraz )
działacz społeczny. #

Zasłużonej Jubilatce skła- ? 
damy jak najserdeczniejsze 
życzenia dalszych sukce- r 
sów w pracy i wiele ra- \ 
dości w życiu osobistym, ż

Jak najserdeczniejsze ży-) 
czenia wszystkiego najlep- i 
szego składamy Kol. Mi- r 
chalinie Stasiuk, wielolet- \ 
niej kierowniczce Szkoły i 
Podstawowej to Ochojnie, i 
pow. Kraków z okazji ju- f 
bileuszu kilkudziesięciole- J 
cia Jej pracy w zawodzie I 
nauczycielskim. f

Spotkanie na szczycie w kwietniu
Kaiążkl Państwowego Wydawnic­

twa Naukowego są niezbędną pomo­
cą w pracy pedagogicznej. podręcz­
niki. dzieła pomocnicze, wydawnic­
twa specjalistyczne i książki po­
pularnonaukowe przeznaczone dla 
młodzieży starszych klas, powin. 
ny znaleźć się w każdej biblio- । 
tece szkolnej oraz księgozbiorach ! 
nauczyciela i ucznia. Ostatnio uka­
zały gię następujące wartościowe 
pozycje:

Pedagogika:

,,Analiza psychologiczna testu
percepcyjnego K-avena” B. Hornow- i 
skiego (str. 212; rys., cena zł 24.—). i 
Monografia poświęcona badaniom , 
testowym zdolności młodzieży 
szkolnej.

Matematyka:

„Specjalny wykład algebry ele­
mentarnej” S. I. Nowosiołowa (str. 
569; cena zł 40,—) jest wznowieniem 
znakomitego podręcznika metodycz­
nego. „Mając na względzie potrze­
by nauczyciela, autor starał się 
przedstawić w tej książce wszystkie 
podstawowe rodzaje ćwiczeń z al­
gebry elementarnej”.

Historia:

„Polska wieku XIV” Józefa Sie 
radzkiego (str. 375; ilustr., mapy, 
opr., pł., cena zł 38,.—). Studium 
daje pełny obraz stosunków poli­
tycznych, społecznych i gospodar­
czych, życia umysłowego Polski za 
panowania Kazimierza Wielkiego.

ichodnlml 1 3) osobistych kon­
taktów między nim i premierem 
Chruszczowem.

Jeśli chodzi o warunek drugi, 
to — jak się wydaje — nie speł­
ni go tegoroczne spotkanie 
przedstawicieli Zachodu, którzy 
według już oficjalnych wiado­
mości mają się zebrać 19 grud­
nia w Paryżu. Z wypowiedzi de 
Gaulle’a wynika jasno, że po 
paryskiej wizycie premiera 
Chruszczowa szefowie państw 
zachodnich będą musieli spot­
kać się. ponownie. Z uwagi zaś 
na to, że w czerwcu przyszłego 
roku nastąpić ma rewizyta 
prez. Eisenhowera w ZSRR, 
można przyjąć, że konferencja 
szefów państw Wschodu i Za­
chodu odbędzie się w drugiej 
połowie kwietnia lub nawet 
raczej w maju przyszłego roku.

Do tego czasu prawdopodob­
nie Francja zdąży przygotować 
próbną eksplozję swojej pierw­
szej bomby atomowej na Sa­
harze. Charakterystyczna jest 
w tym względzie rezolucja Ir­
landii, uchwalona przez Komi­
sję Polityczną i następnie Zgro­
madzenie Ogólne NŻ, a doty­
cząca zamknięcia listy państw 
członkowskich, tzw. klubu ato­
mowego. Dotychczas za człon­
ków tego klubu uważano jedy­
nie ZSRR, USA i Wielką Bryta­
nię. Rezolucja Irlandii zaliczyła 
do nich również i Francję.

Włoska agencja prasowa 
„Italia” ogłosiła już nawet tech­
niczne szczegóły konstrukcji 
francuskiej bomby „A”. Ma ona 
stosunkowo słabą moc wybu­
chową, wytworzy jednak bardzo 
dużą ilość materiałów promie­
niotwórczych, które mogą ska­
zić atmosferę nie tylko central­
nej i północnej Afryki, lecz 
także krajów południowej Eu­
ropy. Z tych też względów 
wniosek 22 państw afrykań­
skich i azjatyckich, wzywający 
Francję do zrezygnowania z 
projektowanej eksplozji, wywo­
łał bardzo ożywioną dyskusję 
zarówno w Komisji Politycznej 
NZ, gdzie nie uzyskał dostatecz­
nego poparcia, jak 
madzeniu 
przeszedł 
głosów.

Sprawa 
w obradach brytyjskiej Izby 
Gmin. Odpowiadając na inter­
pelacje posłów Seiwyn Lloyd 
wyjaśnił, że wzajemne zobo­
wiązania uczestników genew­
skiej konferencji w sprawie za­
przestania doświadczeń z bronią 
nuklearną nie mają mocy 
wiążącej dla Francji, która nie 
należy do klubu atomowego i 
udziału w konferencji tej nie 
bierze. Dodajmy tu, że Francji 
do udziału w konferencji tej 
nie dopuszczono. Seiwyn Lloyd 
wyraził przy tym przypuszcze­
nie, że rząd francuski nie ze- 
chce odłożyć próbnego wybu­
chu w związku z toczącymi się 
w Genewie rokowaniami.

Co do tego można mieć pew­
ność. Francja chce stanąć w 
rzędzie mocarstw, aby uzyskać 
współdecydujący głos w spra-

PO wizycie premiera Chpusz­
czowa u prezydenta Eisen­

howera wydawało się, że droga 
do spotkania na najwyższym 
szczeblu stanęła otworem. Jak 
się już jednak wkrótce okazało, 
nie jest ona ani taka prosta, ani 
taka gładka. Na drodze do po­
rozumienia Wschodu z Zacho­
dem stanął brak porozumienia 
między... zachodnimi sojuszni­
kami.

Nie jest zresztą niespodzianką, 
że de Gaulle i Adenauer robią 
trudności siroim sprzymierzeń­
com, z różnych zresztą powo­
dów. Adenauer jest w ogóle 
przeciwny wszelkiemu zbliże­
niu między Wschodem i Zacho­
dem. Jego program zjednoczenia 
Niemiec na zasadzie bezwarun­
kowego przyłączenia NRD do 
NRF jest nie do przyjęcia dla 
ZSRR. Każde jednak porozu­
mienie mocarstw zachodnich 
z Moskwą w kwestii niemiec­
kiej — czy to chodzi o zjedno­
czenie całych Niemiec, czy tylko 
o problem Berlina — wymaga 
wzajemnych ustępstw', przy 
czym oczywiście koszty tego 
kompromisu po tamtej- stronie 
będzie musialo zapłacić Bonn. 
Wobec takich perspektyw Ade­
nauer czyni, co w jego mocy, 
żeby całkowicie uniemożliwić 
lub przynajmniej jak się da od- 
loezyć przerzucenie mostu mię­
dzy Wschodem i Zachodem.

Innymi motywami kieruje się 
de Gaulle. Z żelazną konsek­
wencją realizuje on swój pro­
gram odbudowania potęgi i 
przywrócenia dawnej pozycji 
Francji, tej Francji — którą po 
ostatniej wojnie nie bez racji 
nazywano mocarstwem honoris 
causa. W tym celu de Gaulle 
stara się ustabilizować Wspól­
notę Francuską w Afryce i 
umocnić tam wpływy Francji, 
ugasić konflikt algierski, na­
stępnie doprowadzić do skutku 
budowę francuskiej bomby ato­
mowej, aby ostatecznie wymu­
sić pełnoprawne miejsce w łonie 
wielkiej czwórki. Na to wszyst­
ko de Gaulle’owi potrzeba jesz­
cze trochę czasu, gdyby bowiem 
spotkanie na najwyższym szcze­
blu doszło do skutku w najbliż­
szym czasie, nie dysponowałby 
atutami, po których sobie tak 
wicie obiecuje.

Kiedy więc spotkanie na naj­
wyższym szczeblu dojdzie osta­
tecznie do skutku? Dotychczas 
jeszcze sojusznicy zachodni nie 
doszli w tej sprawie do porozu­
mienia. Jedno jest pewne, że 
najwcześniej będzie ono możli­
we w kwietniu przyszłego roku.

Poprzedzi je paryska wizyta 
premiera Chruszczowa. który — 

1 jak to oznajmi! prez. de Gaulle 
na konferencji prasowej — 
przybędzie do Francji 15 marca 
na mniej więcej dwa tygodnie. 
Na tejże samej konferencji pra­
sowej de Gaulle oświadczył, że 
swoją zgodę na konferencję na 
najwyższym szczeblu uzależnia 
od trzech warunków: 1) zła­
godzenia napięcia międzynaro­
dowego, 2) wzajemnego zrozu- 

380 0 mienia między przywódcami za-

Ogólnym 
ogromną

i na Zgro- 
NZ, gdzie 
większością

wach światowych. W tym celu 
musi zademonstrować swoją 
siłę — zademonstrować ją 
wobec własnych sprzymierzeń­
ców, aby w ten sposób wymu­
sić na nich uznanie Francji za 
równorzędnego partnera. Szan­
taż ten prawdopodobnie powie­
dzie się de Gaulle’owi, już obec­
nie bowiem w amerykańskich 
kolach politycznych coraz czę­
ściej mówi się o odstąpieniu 
broni atomowej Francji, gdy 
tylko przeprowadzi ona eksplo­
zję własnej bomby. Rola tego 
kraju w łonie NATO zwiększy 
się wtedy w sposób zasadniczy.

Zresztą już i obecnie de 
Gaulle, jak to wyraźnie stwier­
dzają poważni komentatorzy 
polityczni, coraz silniej wpływa 
na politykę Zachodu. Ambitny 
prezydent Francji dyktuje swo­
je warunki. Po powrocie z pa­
ryskiej wizyty Seiwyn Lloyd 
mógł w Izbie Gmin oświadczyć 
tylko tyle, że osiągnął porozu­
mienie z rządem francuskim, 
„że konferencja na szczycie po­
winna odbyć się jak najszybciej 
po wizycie pana Chruszczowa w 
Paryżu”. W tłumaczeniu na ję­
zyk codzienny oznacza to, że 
de Gaulle zdołał przeforsować 
swój punkt widzenia.

Innymi argumentami szermo­
wał Adenauer w czasie swojego 
trzydniowego pobytu w Londy­
nie. Jechał on do W. Brytanii, 
aby osiągnąć dwa cele: maksy­
malne odroczenie terminu kon­
ferencji na szczycie oraz wyłą­
czenie kwestii Berlina z porząd­
ku obrad na najwyższym szcze­
blu. W obydwóch tych sprawach 
poglądy Adenauera i rządu 
brytyjskiego są diametralnie 
przeciwne. Londyn chciałby jak 
najszybciej doprowadzić do 
spotkania na szczycie, aby ure­
gulować stosunki z ZSRR i w 
konsekwencji uwolnić się od 
krępującego W. Brytanię pa­
tronatu USA. W tym celu rząd 
brytyjski, jak się wydaje, go­
tów jest pójść na pewne ustęp­
stwa w sprawie Niemiec i stre­
fowego ograniczenia zbrojeń.

Rozbieżności w poglądach 
Londynu i Bonn mają więc cha-

rakter rasadnfery, » wizyta 
Adenauera nie doprowadziła do 
ich zbliżenia. Prasa londyńska 
nie ukrywa rozczarowania, któ­
re dla W. Brytanii jest tym 
bardziej przykre, że naprężenie 
w stosunkach z Bonn grozi jej 
poważnymi konsekwencjami go­
spodarczymi.

W tym władnie leży główny 
atut Adenauera. NRF odgrywa 
główną rolę w tzw. „wspólnym 
rynku” sześciu państw: NRF, 
Francji, Włoch, Belgii, Holandii 
i Luksemburga. Wspólny rynek 
zasadza się na integracji gospo­
darczej państw' członkowskich. 
W. Brytanią nie przystąpiła do 
niego m. in. ze względu na swo­
je skomplikowane stosunki eko­
nomiczne z państwami Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów. We­
szła ona natomiast do Europej­
skiego Zrzeszenia Wolnego Han­
dlu — EFTA (W. Brytania, 
Szwecja, Norwegia, Dania, Au­
stria, Szwajcaria i Portugalia). 
Celem owego zrzeszenia jest 
maksymalne ułatwienie nor­
malnej wymiany handlowej.

Między tymi dwoma blokami 
panuje otwarta rywalizacja, 
która grozi niemal całkowitym 
wyeliminowaniem W. Brytanii 
z najważniejszych rynków za­
chodnioeuropejskich. Londyn 
szuka porozumienia z grupą 

I ..wspólnego rynku”, ale natra­
fia tu na zdecydowaną niechęć 
NRF i Francji, ponieważ współ­
praca ta dałaby korzyści tylko 
stronie angielskiej.

A więc i Adenauer ma argu­
menty, z którymi W. Brytania 
musi się liczyć.

Rozplątanie wszystkich tych 
powikłanych interesów w obo­
zie zachodnim nie będzie z pew­
nością łatwe. Toteż cała opinia 
na Zachodzie z niepokojem cze­
ka na spotkanie szefów 
carstw zachodnich, 
przed konferencją w 
Eisenhower odwiedzi dziesięć 
państw afrykańskich i europej­
skich, m. In. także Hiszpanię. 
Można przypuszczać, że wizyty 
te przyczynią się do jeszcze 
większego zaciemnienia hory­
zontu nad zachodnim światem.

(wrs)

Filologia polska:
„Polska krytyka literacka”. Wy­

bór tekstów źródłowych z lat 18U0 
— 1918. Ukazał się tom III obej­
mujący okres lat 1860 — 1890 (str. 
571; opr. pł., cena zł 68.—), teksty 
Szajnochy. Orzeszkowej. Sienkiewi_ 
cza, Prusa i innych.

Geografia:
Okazało się nakładem PWN 

wznowienie znanej książki „Na 
podbój Arktyki” Aliny i Czesława 
Centkiewiczów (str. 589; ilustr., 
opr. pł., cena zł 50).

V. x<rótce ukaże się „Zarys styli­
styki polskiej” Haliny Kurkowskiej 
i Stanisława Skorupki. Książka o- 
parta na bogatym materiale przy­
kładowym.

rno- 
Jeszcze 
Paryżu

Nauki przyrodnicze:
W serii „Biblioteka problemów” 

wydawanej nakładem PWN ukaza­
ły się ostatnio dwie interesujące 
pozycje: „Astronautyka popular­
na” Kazimierza Zarankie wieża 
(str. 315; ilustr., opr. pł., cena zl 
25,—) — aktualny stan przygoto­
wań do przyszłych wypraw i pod­
róży międzyplanetarnych. „Histo­
ria nauk przyrodniczych” F. S. 
Taylora w tłumaczeniu J. Th ora 
(str. 273; ilustr., opr. pł., cena zł 
22,—) — opis rozwoju badań nau­
kowych 1 osiągnięć techniki od sta­
rożytności po najnowsze zdobycze 
fizyki jądrowej.

s „Potępiam wszelki przymus w wychowaniu tkliwej da- § 
g sry, która się kształtuje dla czci 1 wolności. Jest dla mnie S 
g coś służalczego w rygorze i przymusie: mniemam, ii czego 3 
s sic nie da zrobić rozumem, roztropnością i sztuką, nie s 
g osiągnie się nigdy siłą”. a
s Montaigne

g „Religia jest tylko urojonym słońcem, które porusza się 3 
s wokół człowieka dopóty, dopóki nie porusza się on sam |S 
= wokół samego siebie". 3
§ Marks

„Dzieci z początku kochają rodziców, gdy są starsze, sądzą J 
= ich, czasami im wybaczają”. g
I mida

= „Nie ma chyba prawdy, która by w niektórych ogranicza- g 
g nych umysłach nie stała się błędem”. g
g Vauvenargues §
S Michel Eyąnem de Montalgne (czyi. Monteń) ur. 1533 m. 1SM S 
= trarcuski eseista i myśliciel: Oskar Wilde (czyt. Uaild) ur. S 
3 1856 zm. 19G0 — irlandzki poeta 1 dramaturg, mistrz kalamburu, g
§ szermierz dekadenckiej estetyki: Markiz de Vauvenargties (czyt. s 
= Wownąrg) nazwisko rodowe: Lue de Claplers ur. 1713, zm. 1747 — g 

francuski żołnierz 1 moralista.
2 Wybrał EMKOZ S

UWAGA KIEROWNICY SZKÓŁ 1
Ministerstwo Ośuuaty pismem z dnia 9.XI.1959 r. 
Nr PM-3-2470/59 zatwierdziło jako pomoc naukową 

dozwoloną

SUWAK ŁOfiABYTMICZMY
zr.ak rozpoznawczy PS-1897-F-419-SL

długość suwaka 1 m 20 cm
Zamówienia prosimy kierować:

WACŁAW BAGIŃSKI
Cieszyn, Skrytka pocztowa 22

K-382

Komitet Organizacyjny Zjazdu Absolwentów Zespołu Szkół Rol­
niczych w Cieszynie zawiadamia, że w dniach 26 1 27 czerwca 1969 t. 
organizuje zjazd absolwentów wszystkich roczników i wszystkich 
specjalizacji 1 prosi absolwentów o podanie swych adresów eelem 
przesłania im materiałów dotyczących programu zjazdu.

Dane dotyczące obecnego miejsca zamieszkania prosimy przęsła* 
w terminie do 1 grudnia br. na adres: Zespół Państwowych Szkół 
Rolniczych w Cieszynie, ul. Kraszewskiego nr 13. K-384

ta odbiła się również

l

Ogłoszenia drobne
KTO chce zorganizować szkolny 
teatr lalek — otrzyma informacje.
Oferty pisemne: ,,90532” PAR, Po­
znańska 38. p. 387-90532-0

i

BUDŻET OŚWIATY
Budżet na oświatę 1 wychowani, wzrńśt w nas 

o 22,4% w porównaniu do 1957 r. Fo .tronie wydat­
ków budżety terenowe wzrosły z 6 300 min ił do 
7 185 min zł, a budżet centralny i 1 485 min zł do 
1515 zł. Budżety terenowe wykonane zostały w 98,9/», 
co Jest najwyższym wykonaniem od roku 1952. Bu. 
diet centralny wykonano w 97,3%.

niecka — 17, Stanisław Lem — 11, Jmn Makarczyk 
— 10, Kornel Makuszyński — 29. Ryszard Matuszew­
ski — 12. Janusz Meissner — 13, Gustaw Morcinek — 
21. Jan Farandowski — 15. Janina Porazlńska — 31, 
Adolf Rudnicki — 13, Ewa Szełburg-Zarembina — 30, 
Stefan WiecheckJ — 10, Jerzy Zawieyski — 10, Jan 
Żabiński — 13.

K-385

Prosimy wyciąć 1 zachować!

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
pomieszczeniowe, podwórzowe, wy­
konuje, naprawi?.: Warsztat Rze­
mieślniczy BANASIK, Szopienice, 
Sienkiewicza 2. Oferty na żądanie.

KTO z Koleżeństwa mógłby skon­
taktować nas ze starszą, samotną 
kobietą. która przyjęłaby pracę 
•u małżeństwa nauczycielskiego.

Nowakowie 
Dzlerzążno Wielkie 

Powiat Piła

LENIN O ESPERANCIE
Jednym z pierwszych wielkich ludzi, którzy opo. 

•wiedzieli Sie za esperantom był — oprócz Tołstoja 
i Gorkiego — Lenin. . _

Jak przypomniał niedawno miesięcznik esperant*, ko- 
chiński „El popola Cinio” — Lenin powiedział: „Zna­
jomość każdego języka obcego otwiera okno na 
świat, znajomość esperanta otwiera okno na wszyst­
kie strony świata”.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI” ZA GRANICĄ
W III kwartale 1959 roku „Glos Nauczycielski" pre- 

numerowany był przez czytelników zagranicznych
^ZsSr1-'1!^ egz., FRANCJA - 113, CZECHOSŁO 
WACJA — 38, NRD — 28, USA — 24, BELGIA — 21. 
ANGLIA — 14, RUMUNIA — 14. WĘGRY — 12, VIUF 
— 7, KANADA — 6, AUSTRIA — 5, Z VV' „''J ; ,Ą.' ' 
KI — 4, JUGOSŁAWIA — 3, BUŁGARIA, BRAZYLIA, 
DANIA, WŁOCHY — po 2 egz., CHINY, FINLANDIA. 
HOLANDIA. INDIE, INDONEZJA, FILIPINY po 
1 ogz., razem 469 egz., z tej liczby 216 egz. za dewizy.

Podajemy „Polityką” dane dotyczące rerwojn 
liczby pojazdów mechanicznych w naszym kraju:

MOTORYZACJA KRAJU

samochody 
samochody 
motocykle

ciężarowe 
osobowe

1938
8 669

29 799
12 061

LM5 
8 297 
4 473 
2 973

1958
101 357

79 146
439 839

Wzrost produkej! 
stępujące:

krajowej przedstawia

1949 IMS

idę na-

samochody 
samochody 
autobusy

elęitrow* 
specjalne

HS U 233
1 951

670
samochody oeoboiłt w JUL 507

Skład asortymentowy naseegn partru samochodowe, 
go przedstawia się następująco:

Stan faktyesny

14^

Stan postulowany 
przez Instytut 
Transp. Sam.

30%

13%

KTO KORZYSTA ZE STOŁÓWEK
W Jednym z przemysłowych ośrodków naszego kra­

ju przeprowadzono w grudniu 1957 roku badania na 
temat uwidoczniony w tytule. .

Okazało się, że ze stołówek w tym mieście korzy­
sta tylko 5,6% osób posiadających rodziny i 51,9 „ 
osób samotnych, przy czym średni dochod miesięcz­
ny na osobę w badanych rodzinach wynosił 643 a, 
a u osób samotnych 1 433 zl. Wynika stąd, że ze sto 
lówek korzystają głównie osoby samotne dysponujące 
przeszło dwukrotnie większymi dochodami aniżeli 
osoby posiadające rodziny.

samochody dostawcie 
(od 1 tony ładowności) 
samochody Mrednio- 
tonażowe ' 
samochody wysoko. 
tonażowe

W dniu 5.XI.11159 r. zmarła w Szczecinie nasza koleżanka eme- 
rytka śp. Maria TEODOROWICZ. Zmarła liczyła 70 lat życia 
w tym 50 lat pracy nauczycielskiej, którą rozpoczęła w powiecie 
kołomyjskim. Los nie szczędził jej ciosów. Zawierucha wojenna 
zabrała jej męża i syna, a ją samą zmusiła do opuszczenia kraju. 
Po powrocie do Ojczyzny osiada w Szczecinie, gdzie umiłowanej 
młodzieży oddaje resztę swych sil, nadwątlonych do reszty dwu­
krotną operacją. Polska Rzeczpospolita Ludowa nagrodziła jej 
pracę zawodową i społeczną następującymi odznaczeniami: Ka­
walerski Krzyż Polonia Restituta, Złoty i Srebrny Krzyż Zasługi, 
Medal za długoletnią służbę i Medal X-lecia Polski Ludowej. 
Na miejsce wiecznego spoczynku odprowadziły ją młodzież, ko­
leżeństwo i tłumy ludności.

W Zmarłej tracimy wybitną siłę pedagogiczną 1 dobrą kole­
żankę.
K-386 SEKCJA EMERYTÓW ZNP W SZCZECINIE

Dnia 4 września odeszła z naszych 
szeregów koleżanka Stanisława 
ANDRZEJEWSKA. Jej drobną, 
szczupłą postać dobrze znano na 
terenie Konstantynowa. Tu bowiem 
pracowała 30 lat. W czasie okupa­
cji znalazła się za drutami obozów 
Oświęcimia i Racensbriick. Nr 3855 
na Jej szczuplej ręce przyciągał 
nasz wzrok. W roku 1943 po kilku­
miesięcznej zaledwie kuracji w 
Szwecji, powróciła do kraju, do 
swej ukochanej pracy. Mimo wąt­
łego zdrowia pracowała społecznie. 
Była skarbniczką kasy Zapomogo­
wo - Pożyczkowej przy Zarządzie 
Pow. ZNP w Łodzi. Cicha i uprzej­
ma, uczynna i koleżeńska zjednała 
sobie przyjaźń całego grona. Po­
grzeb Jej stal się manifestacją na 
cześć tego skromnego, pracowitego 
1 ofiarnego życia

ZARZĄD OGNISKA ZNF 
W KONSTANTYNOWIE pow. Łód*

Dnia 27 października 1939 r. j
zmarł kol. Józef MIELNIK, j
zast. kler. Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Kluczborku, przeżywszy 
lat 50. Zmarły do ostatniej 
chwili swego życia z pełnym • 
poświęceniem pracował w 
szkole. W Zmarłym traci nau- i
czycielstwo serdecznego kole- 1
gę, aktywnego członka Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
a młodzież dobrego wycho­
wawcę.

Zarząd Oddziału Pow. ZNP 
w Kluczborku

K-370

MftPNY 

MIESIĄC

PISARZE WSPÓŁCZEŚNI
W nrze 46 „Nowej Kultury” Krzysztof Wolicki przy­

tacza interesujące dane liczbowe o twórczości wM*oł‘ 
czesnych naszych pisarzy. W okresie od 1.1.1956 i— 
1959 r. ukazało się w Polsce 1991 wydań współcze­
snych pisarzy polskich, obejmujących łącznie 1 Z53 
tytuły, których autorami było 778 osób, głównie 
cmonków Związku Literatów Polskich. Ale równo­
cześnie 292 członków ZLP nie wydało w tym czasie 
ani Jednej pozycji.

317 autorów miało 1 — 3 wydania
137 „ „ 4 — 9 wydań

32 „ „ 10 i więcej wydań.
Liczba wydań 32 „rekordzistów w omawianym 

czteroleclu przedstawia się następująco: Janina Bro­
niewska — 12, Jan Brzechwa — 40. Karol Bunsch — 
15, Anna i Czesław Centkiewiczowie — 16, Stanisław 
Czernik — 11, Maria Dąbrowska — 16, Jan Dobra­
czyński — 19, Franciszek Fenikowski — 14, Arkady 
Fiedler — 20, Pola Gojawiczyńska — 14. Benedykt 
Hertz — 11, Jarosław Iwaszkiewicz — 15. Czesław 
Janczarski — 20, Hanna Januszewska — 13, Maria 
Kann — 12, Jadwiga Korczakowska — 14. Zofia Kos­
sak — 23, Maria Kownacka — 21, Lucyna Krzemie.

Ogłoszenia do „Głosu Nauczycielskiego*' 
prosimy klarować: 

Wydawnlcwo „Prosa Krajowa" 
Warszawa, Wojska 12, teł. 214857

UMIERA SIĘ W PONIEDZIAŁEK
Z badań Instytutu Medycyny Stosowanej w Ham­

burgu wynika, że największa liczba zgonów przypada 
na poniedziałek. Wiąże się to prawdopodobnie ze 
stałym zwiększaniem się ilości osób korzystających 
z wolnego w pełni od pracy końca tygodnia. Pewną 
rolę odgrywają tu takie czynnki jak zbyt sute po­
siłki niedzielne, nadmierne palenie tytoniu i spoży- 
cie alkoholu, nie poprzedzone treningiem uprawia­
nie w dniach wolnych od pracy męczących sportów, 
ale przede wszystkim — jak sądzą lekarze — zjawi­
sko tzw. odprężenia syndromatycznego. Przez naglą 
zmianę psychicznego napięcia w czasie, pięciodnio­
wego tygodnia roboczego i gwałtowne odprężenie pod 
koniec tygodnia zostajc za prędko zahamowany nasz 
organizm biegnący' na zbyt szybkich obrotach.

JAKIE BĘDZIE PRZYSZŁE POKOLENIE
Według ustaleń UNESCO, w chwili obecnej istnieje 

na świecie około 530 milionów dzieci w wieku od 5 
lat do 14, spośród których 300 milionów chodzi do 
szkół. Reszta — 250 milionów chłopców i dziewcząt 
— nie może się uczyć z powodu braku lokali szkol­
nych i nauczycieli. Aby zaradzić tej sytuacji, nale­
żałoby przeznaczyć co najmniej 90 miliardów dola­
rów na budowę nowych szkół oraz 19 miliardów do­
larów rocznie na ich utrzymanie.

W roku 1950 około 56 proc, dorosłej ludności świa­
ta umiało czytać i pisać, lecz tylko 48 proc, dzieci 
uczęszczało do szkół. Należałoby zatem oczekiwać 
wzrostu liczby przyszłych analfabetów. Dzięki wiel­
kim wysiłkom, udało się podnieść w ciągu 5 lat ilość 
dzieci chodzących do szkół do 55 proc, mimo tego 
jednak nie można przewidywać, iż przyszłe pokole­
nie będzie bardziej wykształcone od obecnego.

PŁYWANIE — PENICYLINA
Dyrektor Wojewódzkiej Przychodni Higieny Szkol­

nej w Warszawie, dr Klemens Sokal oświadczył w wy- 
i wiadzie prasowym „Sztandaru Młodych”, że każde 

dziecko, u którego stwierdzono wadę rozwoju i po­
stawy, powinno pływać, gdyż pływanie jest najlep­
szym środkiem leczniczym, który ma w tych choro- 

; bach takie znaczenie jak penicylina przy leczeniu 
; chorób zakaźnych.

UWAGA! KIEROWNICY SZKÓŁ
ZAKŁAD ZDOBNICZY SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW

J N G R 0 M"
WARSZAWA, ul. Smolna Nr 36, telefon 6-53-71

rprzyjmuj* zamówienia na:
1. Tarcia rifcoln. na ,uknie wyloRnwj-m, w kolorach ule^1e«klm, 

czerwonym lub rlelonsin, format 6,5 X 5 cm, znormalizowane, haft 
lśniącym Jedwabiem koloru złotego lub arebrnego —

Cena 1 iztukl zł 5,89
2. Tarczo zzkoln, na niknie wylęgowym, format 5X4 cm. „mi­

niaturki”, koloryt 1 haft jak w punkcie 1.
Cena 1 sztuki zł 3.58

3. Tarcze szkolne na białym Jedwabiu format ł X 4 em. „minia­
turki” na galowe bluzeczki lub koszulki gimnastyczne. Haft lśnią­
cym Jedwabiem w kolorach czerwonym, niebieskim lub zielonym 
w zależności od rodzaju szkoły.

Cena 1 sztnkl zł 3.—
4. Haftowane odznaki „Wzorowy Uczeń” na suknie czerwonym, 

niebieskim lub zielonym.
Cena 1 sztuki zl ł.—

5. Emblematy sportowe „SKS” na białym Jedwabiu, haftowane 
w trzech kolorach, na koszulki gimnastyczne.

Cena 1 sztuki zł
«. Patki haftowane na kołnierze mundurków chłopięcych.

Cena w zależności od wzoru do uzgodnienia.

Zamówienia na haftowane odznaki „Wzorowy Uczeń” 
i emblematy „SKS” przyjmujemy na dowolne ilości.

Zamówienia na tarcze szkolne ze względów technicznych 
przyjmujemy w partiach po 110 sztuk (tj. 110, 220, 330 itd.) 
w jednakowym kolorze i o jednakowej symbolice.

Zamówienia realizujemy w terminie do 30 dni.
Artystyczne wykonanie, b. trwałe, wysoka jakość, obok 

numeru możliwość wyhaftowania nazwy miejscowości i kil­
ku kolorów haftu. Przyjmujemy również zamówienia na spe­
cjalnego rodzaju tarcze.

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY WZORY
Uwaga! Zamówienia szkół na tarcze szkolne ujednolico­

ne przez kuratoria lub Inspektoraty oświaty wykonujemy 
poza kolejnością.

B 811-3000-0

Zamówienia I przedpłatą na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe 1 listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 -6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8. pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

Sprostowanie
W nrze 4T naszego pisma wkradły 

się bardzo przykre zniekształcenia 
nazwisk, za co przepraszamy zain­
teresowanych. Nazwisko autora ar­
tykułu „Sztuka bliska 1 daleka” 
brzmi Elżbieta Sztekker. W no­
tatce ..Plenum ZG ZNP“ dzienni­
karzami, którym nadano złote od­
znaki związkowe, są Janina Bo­
rowska 1 Irena Żmigrodzka.

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Spasowskicgc 6/8. Telefony: 
6-34-20, 6-10-11, wewn. 260. 261, 
262, 263, 264. Godziny . przyjęć 
członków kolegium redakcyj- j
nego: Teofil Wojeński (naczel­
ny redaktor) — godz. 8.30—10, 
Jan Szurek (sekretarz redak­
cji) — godz. 8—15, Stanisław 
Brzozowski (redaktor działu 
związkowego) — godz. 8—15. !
Zamówienia 1 przedpłatę za ■
prenumeratę „Głosu Nauczy­
cielskiego” przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. Prenu- i
merata kwartalna zł 8. pół­
roczna 16, roczna zł 31.20.
Termin zgłaszania przedpłaty '
do dnia 15 miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty.
Ogłoszenia należy nadsyłać 
pod adresem: Wydawnictwo 
„Prasa Krajowa” — Warsza­
wa, Wiejska 12, tel. 21-48-57. 
Wydaje i administruje „Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”. War­
szawa, ul. Wiejska 12, tel. 
8-24-11. Nie zamówionych ar­
tykułów redakcja nie zwraca. 
Druk Zakłady Graficzne „Dom 
Słowa Polskiego”, Zam. 6697.

Zam. 6309 W 46

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „Głosie Nauczycielskim”

UWAGA, KIEROWNICY SZKOLI
W związku ze zbliżającym się półroczem Zakład 

Zdobniczy Spółdzielni Inwalidów „INGROM" 
Warszawa, Smolna 3Ó

ZAWIADAMIA, ŻE POSIADA NA SKŁADZIE

ODZNAKI „WZOROWY UCZEŃ"
Zamówienia na każdą Ilość realizuje się natychmlaM.

B-372-2999-0

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 

WYDAWNICZA
poleca książki dla dzieci i młodzieży, zatwierdzone 
przez Ministerstwo Oświaty do bibliotek szkolnych:

KBŁ1NK RUDNICO - Polną ścieżką

1958 r, str. 224, ilustr. opr. pł., ił 18.—
Jest to opowieść, w której autorka przedstawia losy mło­

dzieży polskiej iv czasie okupacji hitlerowskiej. Główni 
bohaterowie książki . — to dwoje młodych, których losy 
wojny zbliżają ku sobie. Postacie nakreślone serdecznie. 
Niezwykłe przygody, żywa narracja, zmienność akcji wzru­
szają czytelnika.

Książka jest warta polecenia szczególnie temu pokole­
niu, które nie przeżyło wojny, ale powinno wiedzieć, dla­
czego pragniemy pokoju, a z nim spokojnej przyszłości. 
(Zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty pismem 
Nr PO3-2320/59 dla klas VI-VIII).

EWA SZEŁBUEG ZAREMBINA - Dzieci z Wysp Kora­
lowych

1959 r, str. 73, ilustr. opr. kart, rł 31.—
Książka zawiera zbiór opowiadań o dzieciach z różnych 

stron świata. Przedstawia obraz ich życia wśród przyrody 
Wysp Koralowych, doliny Nilu, dalekiej Północy, ojczyzny 
reniferów. Opowiadania te, pełne poezji, o żywej i napię- 
ej akcji, zapoznają czytelnika z autentycznym życiem opisy­
wanych krain i ich egzotyką.
(Zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty pismem 
Nr PO3-328/59 dla klas IV-VI).

STANISŁAW MŁODOŻENIEC - Wiosenna obroki

1959 r, str. 46, opr. br. ilustr. tł 18.—
Treścią książki są wiersze o tematyce wiosennej jak: bu­

dzenie się do życia przyrody, ciekawe obyczaje (np. topienie 
Marzanny), prace połowę itp.

Obok pięknej formy wiersze te zawierają bogatą treść 
wychowawczą, uczą właściwego stosunku do pracy, zarad­
ności. miłości do przyrody, zapoznają z pracami ludzi wsi. 
Pełne liryzmu i prostoty trafią do serc najmłodszych. 
(Zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty pismem 
Nr PM2-2981 dla klas II-IV).

KLEMENS OŁEKSIK - Ma Agata gęg siodłatą

1959 r, str. 48, opr. br. ilustr. tł 13.—
Książeczka zawiera kilkanaście utworów. Pierwszy wiersz 

jest pełną poezji opowiastką o Agacie, której geś siodłata 
weszła w proso Kryspinowi. Sprawa oparła się o radę gmin­
ną. Spór trwa długo i obfituje w zabawne przygody koń­
cząc się szumnym weselem.

Młody czytelnik poprzez lekturę wierszy pozna je wagę 
państwowego urzędu, a nade wszystko przekonuje się o ko­
rzyściach płynących z umiejętności czytania i pisania. 
(Zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty pismem 
Nr PM2-2872/59 dla klas II-III).

JANINA KOZIERADKO - Dziad taty Abecadła

1959 r, str. 96, opr. kart., łlustr. tł 83.—
Baśń przeznaczona dla dzieci uczących się czytać i pisać 

jak również 1 dla nauczycieli, wychowawców i rodziców. 
Książka posiada interesującą fabułę, którą stanowią cieka­
we perypetie dwudziestu .siedmiu synów „taty Abecadła”, 
przemawia do bogatej wyobraźni dziecka, zaciekawiająe je, 
a jednocześnie ucząc. Charakterystyczne cechy poszczegól­
nych liter określone są bardzo plastycznie, a barwne ilu­
stracje przedstawiające litery jako chłopców podnoszą 
wartość książki.
(Zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty ptamern 
Nr PM2-2873/59 dla klas I-III).


